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Odsłonięcie pomnika 
pułk. House'a w Warszawie. 


W dniu onegdajssym jako w 156-4 rocznicę 
proklamowania ‘niepodległości Stanów 
Zjednoczonych odbyło się w Parku Pade- 
rewikiëgo odsłonięcie pomnika Edwarda 
M. House'a, dłuta artysty rzeźbiarza ` pol- 
skiego Franciszka Blhcka, ofiarowanego 
miastu przea Ignacego Paderewskiego. 


Rok VIN. Nr. 185 


Łódź, 


Środa 6 lipca 1932 r. 


Czy Stanisław Hazner ponowi swój lot? 


Dwaj lotnicy nad groźnym Atlantykiem. 


Irlandja i Berlin w oczekiwaniu śmiałków. 


Nowy Jork. 6 lipca. (Specjalna wia- 
domość Echa). Lotnik Stanisław Hazner 
stara się usilnie ponowić swój lot jeszcze 
w roku bieżącym. Potrzebuje on na zakup 

nowego samolotu 
pomocy w sumie 25 tysięcy dolarów. Po- 


lonja amerykańska organizuje towarzy- 
stwo mające mu dopomóc w tem przed- 
sięwzięciu. 
TRZECIA PRÓBA. 
Nowy jork 6 lipca. (Specjalna wła- 
domość Echa). Dwaj lotnicy amerykań- 


Zagadka jednej nocy. 


n Z POZ ZZ 


fascynująca powieść Stanisława Andrzeja Steemana. 
Pierwszy odcinek futro. 


Demonstracje 15-tu tysięcy poszkodowanych. 


Niebezpieczna defilada w Waszyngtonie. 


Waszyngton 6 lipca. (Wiad. wł.) 
Wobec nieuwzględnienia żądań wozo- 
raj 15 tysięcy weteranów demonstro- 
wało 

w Waszyngtonie. 
Weterani w szyku wojskowym przede- 
filowali przez ulice Waszyngtonu za- 
trzymując się dopiero przed ustawio- 
nemi trybunami. 

Na wiecu w gwałtowny sposób do- 
magano się wypłacenia bonów  ubez- 
pieczeniowych. 

Po odbytej defiladzie weterani wró- 
cili 


Daiszy spadek bezrobocia 


m ” 

o 8,007 osób w 

Warszawa, % lipca. , Według , danych 
państwowych urzędów pośrednictwa, pra- 
ty, liczba bezrobotnych zarejestrowany 
ww dniu 
wynosiła 

244.857 osób, 

co w porównaniu ze stanem z ubiegłego 
tygodnia stanowi spadek liczby bezrobot. 


ciągu tygodnia. 
nych o 8007 osób. 
Liczba bezrobotnych w Warszawie 


ch | wynosiła 18,340 osób. W porównaniu z 
2 b. m. na terenie całej Polski, 


tygodniem poprzednim bezrobocie w War- 
szawie zmniejszyło się o 640 osób. 
Liczba bezrobotnych na Śląsku wyka- 
zuje spadek o 847 osób w ciągu tygodnia i 
wynosi obecnie 87.648 bezrobotnych. 


Rewidentka celna wspólniczką przemytników. 


Liczne aresztowania na Górnym Słąsku. 


Katowice, 6 lipca, W tych dniach Śląs 
ka Straż Graniczna wykryła wielka afe- 
rę przemytniczą, obejmującą poza G. Śląs 
kiem również Małopolskę zachodnią oraz 
inne miasta Polski, 

Doskonale zorganizowana szajka prze- 
mycała na wielką skalę 

sacharynę, lekarstwa, jedwab 
i inne towary z Niemiec do Polski 

W wyniku przeprowadzonych = docho- 
dzeń władze przytrzymały onegdaj 12 
osób, zamieszanych w tę aferę, m. 'in. 
wspólniczkę szajki przemytniczej p. rew1. 
dentkę celna z Orzegowa K., niejakiego 
Horna z Katowic oraz Halperna z Krako- 
wa. 

Szajką sprowadzała towar z Bytomia 
yrzez Orzerów do Polski. 

STRZAŁY NA GRANICY. 

Łagietcniki, 6 lipm. ` Wpobliżu kop 
Florentyna”, szyb Reden w Łagiewni- 


kach, strażnik graniczny, patrolłując nad 
granicą polsko - niemiecką, natknął się na 
Pawła Raka, Augustyna i Jerzego Mosia 
oraz Jerzego Szlazę, którzy nielegalnie prze 
kroczyli granicę 

z Niemiec do Polski. 

Nieśli oni ze sobę pakunki, zawżertjące 
pomarańcze, banany i „Maggi“. 

Strażnik wezwał przemytników do za- 
trzymania się, a gdy to nie pomogło, i je- 
dea z przemytników, Paweł Rak, porzuciw- 
szy towar, począł uciekać, strażnik strzelił 
w kierunku uciekającego, w kark. Rak 
zmarł 

w przeciągu 5 minut, 
nie odzyskawszy przytomności. Zwłoki od 
stawiono do kostnicy w Łagiewniktch. 

Resztę przemytników odstawiono na po 
sterunek graniczny wraz z przemytem, któ 
ry uległ konfiskacie. 


Nowa konferencja na Zamku? 


Se sacyjne pogłoski © rozmowach z przedstawicielami stronnictw 


„. Warszawa 6 lipca. Ostatnio pojawiły 
się w kołach politycznych pogłoski o ma- 
ej lakohy nastąpić w najbliższym cza- 
tonferepejj na Zamku, w której wzię 
udzial przedstawiciele stronnictw 
politycznych, 


charakter, że w dniu wczorajszym kores- 
pondenci warszawscy prasy niemieckiej 
zwracali się w tej sprawie z pytaniami do 
przywódców wszystkich niemal stron- 
nietw. Wszędzie spotkała ich jednakowa 
odpowiedź, że — jak dotąd — nic o takiej 


łoski (e przybrały tak uporczywy | konferencji niewiadomo. 


)aólnopolski zjazd literatów 


w Krakowie. 


6 liita (Od wł. kor.) W 
m yło się pod przewod 
, Nowak z 2 
ia INowaka posiedzenie Ko- 
mitat 25 lecia smierci Slanisława 
W vsbiańskiego. 
A 210NO p 11 obchodu uroczysto- 


| ten trwać bedzie 3 dni — 


owe za ścia w Bombaju. 
b ramnych, 


mu tym D 


E= r 


BT 


i 6 lipca. (Tel. wł.) W ciagu ty w żądaniu 9.00, w płacenin 
dalszym  ciągu| funt angielski w żądaniu 31.70, w płace- 


TWSZECO w 


walki pomiędzy 
'alomoianami a Hindusami. 


f 


od 26-go do 28-go listopada. W związku 
z obchodem projektowany jest ogólno- 
polski zjazd literatów w Krakowie. Ma- 
nifestacje krakowskie maja być uroczysto- 
ścia ogólnopolską | narodowa. 


— NE NN + = r ary 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 8,89, w płaceniu 8.88; dolar zło- 
8.98; 


niu 81.50; rubel złoty w żądaniu 4.85, w 
płaceniu 4.80; marka w żądaniu 2.12, w 


iach tych. padło kilku zabitych| płaceniu 2.11, za 100 franków francuskich 


kulu 20 osób zostało rannych: 


w żądaniu 85.25, w płaceniu 35.10, 


do obozowiska 
nad brzegiem rzeki Potomat. 


scy kapitan-pilot Bennet Griffin 1 porucz- 
nik James Mattern rozpoczęli wczo- 
raj lot dookoła świata. 

Start nastąpił wczoraj rano z lotniska 
nowojorskiego. Lotnicy skierowali się 
odrazu ku Nowej Ziemi gdzie też wyla- 
dowali'po południu na lotnisku w Har- 
bour Grace. 


Po uzupełnieniu zapasów benzyny 
lotnicy wystartowali o godzinie 5 i pół 
do najtrudniejszego etapu swej 

podróży 
lotu przez Atlantyk. Po miss Earhardt 
i lotniku Haznerze jest to w tym roku 
trzecia próba pokonania groźnego Atlan 
tyku. 

Lotnicy mają zamiar pobić rekord 
szybkości lotu naokoło kuli ziemskiej, 


i jednym skokiem przelecieć Atlantyk 
i zatrzymać się dziś w Irlandji a je- 
Śl to będzie możliwe — w Berlinie, 


Ceny ogłoszeń! 


rad wkstam Ł | Poza stroma Opr, ta w. mm 
| lama deos $ tam w lakieie 40 gr naksologi 
I g rayczzjm IS gr, strona 10 lamów, drobna 
dg m oyri, dle posza:uiących przay 10 gr: 
+cjpmniejste ogłoszenie 1,30 grą dla bezrobot. 1 sł 
Ogłoszesia śwekolorzww è 30 proa. droisj: ogł 
azaba sagraciosas | trójkotorowa è 100 pros. drożej 
la wrwia druku | Vreść sgioszeń administracja 
de odpowiańa P.K O. Nr. 6003 
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Auto... mównicą. 


Adolf Hitler przemawia do szturmowców | 
po marszu na Bawarję. 


Xx-X-X 


Ekscesy w Lowiczu. 


Tłum kamieniami zbombardował kostnice 


Oblężony budynek posterunku. 


Łowicz, 6 lipca. 

W czasie przejazdu pociągu poś- 
pieszno-towarowego przez Łowicz, 
eskorta zauważyła, jak jacyś osobni 
cy z wagonu wyrzucają skrzynie na 
plant kolejowy. Obsługa poczęła o- 
strzeliwać wagon i po pewnym cza- 
sie obchodowy trasy znalazł na mię- 
dzytorzu 
- trupa mężczyzny, 
którego przeniesiono do kostnicy 
szpitala w Łowiczu, Rano miała się 
odbyć sekcja zwłok į ustalenie tożsa 
mości trupa. W zmarłym rozpozna- 
no mieszkańca przedmieścia Ło- 
wicza K. Tomczyka, który niejedno- 
krotnie miał już zatargi z policją i 
strażnikami kolejowymi. iP 

Gdy do szumowin łowickich do- 
szła wiadomość o zabiciu Tomczyka, 
przed gmachem starostwa zebrał się 
tłum 1000 osób, który wysłał delega 
cję do starosty 

z humorystycznemi żądaniami: . 
wydania policjanta, który zastrzelił Tom. 
czyka, przed sąd społeczeństwa (1), urzą- 
dzenie pogrzebu zabitego na rachunek 
skarbu (!), nieprzeprowadzenie sekcji 
zwłok, oraz natychmiastowego wypłacenia 
rodzinie zmarłego zasiłku w sumie kilku 
tysięcy złotych“ (1). 

„Delegacja” w natarczywy sposób do- 
magała się (!) widzenia tylko z samym 
starostą (1) który w tym czasie bawił w War 
szawie. Nic nie wskórawszy w starostwie, 
podążyli pod szpital, gdzie właśnie doko- 
nywano sekej. Tłum, wśród którego 
nie brak było zdecydowanych wywro- 
toweów i innych opryszków, poprzez par- 
kany i mur, okalający szpital, 

wtargnął na podwórze, 

bombardując kamieniami kostnice. Spo- 
wodowało to przerwę w sekcji. Napast- 


9,702,595 podróżnych 
na kolejach w maiu. 


Warszawa, 6 lipca. Według danych 
przedwstępnych. Polskie Koleje Pań- 
Stwowe  przewiozły w maju r. b. 
9.702,595 podróżnych. co stanowi w po- 
równaniu z kwietniem r. b 

wzrost ruchu pasażerskiego 
a 11,2 proc, w porównaniu zaś z ma- 
jem r. ub., zmniejszenie o 23:6 proc. 

Wpływy Polskich Kolei Państwo- 
wych z przewozów w mąju wyniosły 
68.853.695 zł. i w porównaniu z kwiet- 
niem zmniejszyły się o 7,2 proc. 


Nowy dyrektor 
Państw. Zakładu Zdrojowego 


w Ciechocinku, 

Ciechocinek, 6 lipca. (Od wł, kor.) 
Dotychczbsowy komisarz rządowy komisji 
zdrojowej w Ciechacinkn, p. Stanisław Wiś 
niewski, mianowany został dyrektorem tam 
tejszega Państwowego Zakładu Zdrojowe- 
go, w miejsca zmarłego niedawno dyrektę 
ra 6. p. Stanisława Kozłowskiego, 


go i porwać zwłoki. 


W tej chwili nadbiegł oddział policji, 


któremu z trudem udało się wyprzeć na 


ulicę awanturników. Obrzucili oni gradem 


ktumieni tak policję, jak i przechadzają 
cych się chorych. Wyparci na ulicę awan- 
turnicy, wśród których było wielu komuni 


nicy usiłowali wyrzucić lekarza i sędzie- |stów, zaczęli wołać: „bić policję, 


chodźmy na posterunek!* 


Podrażniony niepowodzeniem tłum 
wśród pisku, krzyku i nawoływań pobiegł 


|pod budynek policyjny, zamykając równo 


cześnie policjantom dostęp do posterunku, 
(Dokończenie na str. 2-ej.) 


Dobrowolna dymisja 


posła niemieckiego w Warszawie? 


Berlin, 6 lipca. Poseł niemiecki w 
Warszawie v. Moltke miał podać się do 
dymisji. P. v. Moltke udaje się jak sły- 
chać — na dłuższy urlop, w czasie któ- 


rego zajmie się zarządem swych dóbr na 


ąsku. 
Dymisja p. v. Moltke jest 
podobno dobrowolna. 


Następca jego zostanie wyznaczony _ do- 
piero po powrocie v. Papena f v. Neu- 
ratha z Lozanny: A 

Następcą v. Moltkego ma podobno 
zostać dyplomata z kół katolickich, zbli- 
żonych do centrum, który ma reprezento- 
wać linię polityki rządu v. Papena w sto: 
sunku do Polski. 


Odnalezieni lotnicy. 


Piloci Bertram į Klanssman ortz ich maszyna, 


— 


Jak donosiły depesze w Australii, 


piloci mieli zginąć od zatrutych strzał dzi kusów, Depesze akazały się zwykłym tric- 


kiem reklamiarskim a „óbici* żywi I cali, U 
Australii, gdzie lętnicy musieli x braku ben nyoy tałać de przes $ _ tygodnie, 


góry m prawej mapką taj części 


va RCA. RONA MA MUOR | ë E m a 


PELNA 


Ekscesy w Lowiczu. 


r 


(Dokończenie ze str. 1-ej), 
Tu tłum usiłował wtargnąć da środka, 
zrabować broń, zniszczyć dokumenty, oraz 
wypuścić aresztantów. Nie udało się to je 
dnak, gdyż posterunek ocalił jeden zile- 
dwie posterunkowy 
z karabinem w ręku. 

Pomimo że został raniony kamieniami w 
twarz i ręce, z posterunku nie cofnął się, 
utrzymując w ryzach tłum, złożony z 800 
osób i broniąc wejścia do budynku. 

Tymczasem nadciągnęły posilki policyj 
ne z okolicznych posterunków, oras samo- 
chodami przybyły oddziały z Kutna, Socha- 
czewa i Skierniewic, zaś s Warszawy z 
komendy wojewódzkiej przybył madicom, 
Chelmińssi. ads 4 My 

Liczba awantnmików N 


ę tn wzrostu do 2.000 osób, ` 


budynek poterunku przez prtwie dwie 
godziny był przez nich oblężony, wybito kil 
ka szyb, oraz do środka biura wrzucono spa 
rą ilość kamieni różnej wielkości, 

Rozpędzeni około godziny 9-:ej wieczór 
z pod budynku polieji awtaturnicy zgroma 
dzili się po raz wtóry o ll-ej w nocy przed 
szpitalem, gdzie rozdali ulotki (!) wzywają 
ce wszystkie do hiedopuszczenia do pocho 
wania zwłok w tajemnicy przed społeczeń 
stwem, żądaniu sądu doraźnego w sprawie 
zabicia złodzieja Tomczyka, oraz przybycia 
o godz. 11 rano przed gmach starostwa @es 
lem dalszych demzonetracyj, 

Policja zebranych rozpędziła, sporą 
ilość ulotek skonfiskowała, oraz hresztowa- 
ia podżegaczy è kolporterów. 

Po wstępnem baduniu przewieziono ich 
samochodami do innych miejscowości i 


osadzono w więzieniach. 

Pomimo sprzeciwu rodziny, pogrzeb 
Tomczyka odbył się w asyście Są o 
godz. 3 rano Gdy pogrzeb przechodz 
przez ulice miasta, rodzina zabitego cały 
czas wrzeszczała przeraźliwie, sadząc, że 
w ten sposób wywoła zbiegowisko, lecz 
bez skutku. 

By uniknąć ewentualnych zaburzeń 
w dniu następnym, odwołano jarmark, a 
zdążających do miasta kupców i sprze” 
dawców tak na rogatkach iak i dworcach 
kol. zatrzymywana i zawracano zpowro” 
tem do domu. Z/apowiedziany wiec ko- 
munistów również wskutek zakazy policji 
nie odbył się. 

Dziś w Łowiczu zapanował zupełny 
spokój, Za udział w awanturach areszto- 
wano ogółem 18 osób. 


Dalszy ciąg procesu Tasiemki. 


Teroryści pili najdroższe koniaki. 


Kelnerzy podrzędnych knajp w spółce z bandytami. 


> Warzawa 6 lipca. Wszyscy świadkowie 
przedstawiają niesłychane stosunki na placu Ker 
celego, znanym targowisku starzyzny, NAZYWA 
nym popiłarnie Kercełakiem, Banda teroryzo” 
wala kupców, zmuszała ich do haraczń f oku- 
pów, wydawała wyroki na „diutojrachł* a za 
najmniejsze ntepostuszeństwo  karsła ołorutnie, 
pezlitośnie. Sądy odbywały się w gabinetach 
podrzędnych lokalt Przed „sgdziami* na ole 
leżał w czacie „rozpraw”* stos rewolwerów. 
Jeden z prześladowanych kupców dostał p% 
mleszanta zmysłów, wielu przyprowadzome do 
ruiny. Ofiary bandy przez dhugl czas bały się 
zwrócić do policit, gdyż grożeno im Śmiercą. 

Drugi dzień procesu bandy „Dasiemki* roz- 
począł się od dalszego przestuchiwanta śwład” 
ków oskarżenia, rekrutniących sę z pośród stra 
ganfarzy teroryzowanych ma pł. Kercełego. 

Handlujący opowładzią o wszystkiem bez 
wyjątku, zeznania ftch nacechowane są bólem I 
poczuciem doznanej krzywdy. 


o 


HARACZ KAR. 


Śwładek Abram Soliński, kuzyn pobitego 
straganiarza Edelista zeznaje, Że pokrzywdzony 
przychodził do niego uzalać się na bandę, która 
nafożyła na niego haracz w wysokości 500 zło- 
tych. Pytał, co ma robić. Soliński odrzekł! 
ostrożnie: „Ja nie nie wiem. Wiem, że nie wol 
no mi nic d doradzić". Kilku kupców mówiło 
Fdelistowi, żeby nie dawał ant grosza. Banda 
dowiedziała się o rozmowie FEdelfsta z Soline 
skim ! zaczęła szukać obu. FKdelista potto 
Solfński po parm dnlach siedzenia w domu, ta- 


' szedł na plac Kercelego i wtedy Sztajnwort, 


prawa ręka Karpińskiego, krzyknął na Solid" 
skiego: „To ty kazałeś mie płactć Edelistowi 
Będziesz za to ukarany“. 

Banda w rezultacie nałożyta haracz 50 zł, 
żądając. żeby zaraz zaplacił, Żona Sołińskiego 
musiała pożyczyć pieniądze I „wykupić“ męża. 

Przewodniczący: — Czy banda groziła, jeśl! 
świadek nie zapłacił? 

Św.: — Grozi mi, że będę pobity. 

Najctęższą przeprawę mieli oskarżeni zo 
świadkiem Altermanem, brodatym kupcem 30 
njorem strazaniarzy placu Kercelego, który zaj” 
muje się handlem od 26 lat. 


„DINTOJRA”. 

— Nigdy nle miałem żadnych kłótni, dopiero 
przed czterema laty banda zaczęła mi doku» 
czać. Pokłócitem się z sąsiadem o klienta. Przy 
szedł do mnie oskarżony Duchnicłi I każe mi 
„na grandę* Iść na „dlntojrę” do restauracji na 
Dzikiej. W restaurach siedztąła cała banda 14 
osób, O nic mnie nie pytali — kazali załacić 
mi 800 zł. Mordowali mme o to do północy. 
Mówiłem, że ła darmo pieniędzy nie dam. Wte 
dy wyjęli rewolwery ! spytali: „A jak tego do” 
staniesz, to dasz“? 

Zacząłem płakać, prosić, nie ne pomogło. 
Musiałem zgodzić stę na zapłacenie 400 zł. Po 
„dintojrze* powiedzieli, że jeszcze trzeba zgo- 
dę oblać. Myślałem, że wódka za wszystkich 
kosztować będzie 15 złotych, nie okazało się, że 
rachunek wyniósł 100 zł. Wyszedłem stamtąd 
bez grosza. Nie mtałem nawet na tramwaj 


ZDENERWOWANY TASIEMKA. 


Jak przyszedł! termin płacić 400 złotych, Że! 
mi było pieniędzy I powiedziałem, że nie dam. 
Banda zagroziła ml, żebym się nie pokazywal 
ra placu, bo moja budka z towarem będzie prze 
kręcona do góry nogami. Zabrałem stragan I po- 
szędłem do domu. Po paru dniach przyszedł do 
mieszkania Szmigiel i powiedział: „Niech pan 
wstanie, bo p. Tasiemka pana woła”. Przycho” 
dzę do mieszkania zaprowadzony przez Szml- 
gla. Tasiemka zaczą! na mnie krzyczeć: „Moje 
chłopaki pana osadzili, to musisz pan Im zapła” 
cić I proszę się stąd wynosić”, 

On tak na mnie krzyczał, że myślałem, że 
nie wyjdę żywy stamtąd. Poszedłem do domu, 
bałem się wyjść i siedziałem 8 dni. Nawet do 
bóźnicy nie wychodziłem. Banda nie zapomnia- 
ła o mnie Wezwano mnie do mieszkania na 
Leszno 108, gdzie zastałem Sztajnworfa, Kar” 
pińskieso, Duchińsktegwo 1 Szmięla. „Kledy bè- 
da pieniądze? — zapytal. „Nie mam“ — po” 
wiedziałem To Duchlński wyłął z zanadrza re” 
walwer t położył go ohok Karpińskiego, Tam 


ten grozů mł rewolwerem. Nie dafym Im pie- 
między, wróciłem do domu ł przestedztałem ca” 
ło dwa tygodnie. Wteży przyszłi do mnie Ker- 
pińskt I $Sztajnwort z rewolwerem! Jedem z ban 
dy, Czesiek, nieżyjący, stal pode drzwiami. 
Karpiński powiedział, że „Dziś ciebe zabijemy!” 
Ze strachu chciałem wyskoczyć przez Okno Z 
trzeciego piętra. Mówię do nich, żeby mnie wy 
puścili, to przymłosę pieniądze: Nie chcelt się 
na to zgodzić. Żona musiała wyjść i pozbierać 
u znajomych pieniądze, Przed włecem komt- 
nistycznym, który miat słę odbyć næ płacu Ker” 
celego, wyniosłem cały towar z budki do do- 
mu 


Myślafem, że mi zabiją budkę zwoźdzłami, 
ale nie zrobiit tego, tylko Osmański £ Oleśliński 
powiedzieli, że pan Tastemka woła mnie. na 0- 
grodową do knajpy. Te kanipy to już słedziały 
mt gleboko w głowie. Nie cholatem się zgo- 
dzić. „To gdzie pan chce Się spotkać z Ta 
siemka? — pytalt Umówiłem się pod parka" 
nem na Wolskiej przy szpitalu. Tasiemka cze- 
kał na maie i zapytał: „Pan się nazywa Alter 
man?” — „Tak“, „Pan wynosił towar?" 
„Tak, to przecież mole“. „Te mass pan zapla- 
cić za to 100 złotych”. „Dlaczego“? „Dlatego, 
że budka. nie zostałą zabita gwoźdzłami*: „Prze 
cież jak ja w sobotę nie handluję, to mozę za” 
brać towar do domu”. Tasiemka nia uwierzył 
mi zawołał Karpińskiego, pyta czy to prawda. 
Karplńskt pośwładcyył 1 wtedy Tasiemnika opu- 
ścił mi na 50 złotych, która musiałem mu zaraz 
dać. 


nad 


m= OKO W. OKO. > 


Oskarżony Tasłemka jest zdenerwowany. 
— Pan mne dał? — woła nie podnosząc się 
lawy. 4 
Kupiec robi groźną mòs% 
— Tak, pami dałem, 
Odpowtedź ta jeszcze bardziej podnieca Te" 
słamkę. Obrońca uspokaja go. Tastemka szeple 
né, że to nieprawda. Alterman woła poduiesio- 
nym glosem: inpej 
— Ja przysięgełem, ! łu nie kłamię, 
Na pytanie adw. Lewtna, rzecznika powt 
twa, czy to są wszyscy czlonkowie bandy, któ- 
rzy sledzą na ławie oskarżnych, Alterman od 
powiada, Że jest jeszcze kiłkn, których postu- 
kulą, ! 
Przewodniczący! — A skąd pan lo wh? 
— Widzatem, jak oni wszyscy chodzili kupą 
ra „dintojry”. Paru ludz! chowa sie, 
— Czy po aresztowaniu bandy jest spokój na 
Kercelaku? 
— Tak, teraz fa jestem tam taki pewny, tek 
u siebłe w młeszkaniu. 


m 


ZNIKĄD RATUNKU, 

Św. Deck Józeł, chrześcianła, byl teroryzo- 
wany przez osk.: Jakubczajm, Widział to po” 
sterunkowy Pietrzak ł nie interwenżował, Ja- 
kubczak wymusza! stałe daniny, Śwtadek zwró 
cił stę do komisariatu, poradzono mm, aby od- 
dał sprawę do sądu. 

Przewodniczący: — Dfsczego się pan nie 
zwracał do sądu? 

— Świadków nte była Byk teroryzowani! 
Nio było znikąd ratunku Bo gdy policjant 
przyglądał się bezczynnie temu, co się dztało, to 
odwołać stę było można chyba do Pana Bom, 

Śwładek twierdzi, tż skutkiem ciągłego te” 
roryzowania nosi! się z zamiarem zwtnięcha bud 
ki. Jakubczak, lako bardziej odważny, terory- 
zowat chrześcian, Pozostall przeważnie dzta” 
talt wśród żydów. 

Prok. Kawczak: = Kogo więcej teroryzowa” 
no, chrześcijan czy żydów? 

— Bez różmicy, jednakowo. 

Jakubczak — odpowiada świadek — mówi! 
mi; „Ty biedaku, gdzie ty znajdziesz "wyższą 
władzę ode mnie::. Powtarzał te sława t bił pa! 
ką. czy rewolwerem. 

Adw., Litauer: — Jak dawno to stę działo? 

— Od roku 1928, Najpierw na placu poka- 
zali się złodzieje. Potem pojawiły się rewol” 
wery. 

— A jak się zachowywała polieja? 

Prok. Kawczak protestuje przeciwko pytanu. 
mówiąc, że nie można dopuścić do rozgrywki 
politycznej na tle procesu 

Sąd dopuszcza jednak pytanie. 

Świadek wyjaśnia, że policja nie interwenio” 
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Stenklewiczn 40. Tel. 141-22. 
jedyny letni Kino- 
Teatr dźwiękowy 


w ogrodzie 


Od dziś 


Począłek seansów sodziennie © 


wee 7 NLACA PY TRAY ZŁ SPE O PATSA 


wała, W komisąrjacie, kiedy przyszedł, po- 
wiedziano mu: „Przecież pamą jeszcze mie ņa- 
bito, pan żyje". Cóż było robić, Wiem, że 
związek z ulicy Orlej złoży! zameśkdowanie, leca 
skutku nie widzieliśmy. \ 


Po kilku fwiadkach, którzy nie 
znamienego nie wnoszą do sprawy, 
stelę przed pulpitem świadek Lejb 

einman, Opowiada on wiele cha- 
rakterystycznych szczegółów, budzą 
cych na sali huragany Śmiechu. 
Przed dwoma laty, Gdy Kleinman 
otworzył sobię kramik na Kercelaku 
zgłosił się do niego Steinworf, który 
mù powiedział, że kiedy przyjdzie 
Karpiński, po pieniądze, aby nie dał 
więcej jak 200 zł, Później zgłosił się 
Karpiński, czyli „Leonek” wraz z [a 
kubczakiem, przezwanym „Staśkiem 
Sztywniakiem” i „Ceśkiem Nieżyją- 
cym” i żądał aby poszedł z nimi 


oblać kramik, 

„Na to Kleinman: „Nie mogę pić”. 
Karpiński odrzekł: „Nie musisz ko- 
niecznie pić, ale musisz oblać . — 
„Poczekam aż deszcz spadnie, to ob- 
leje” — odpowiedziął Kleinman, 

Wówczas „„Leonek” przyłożył mu 
rewolwer do skroni i Kleinman zro- 
zumiał, że należy oblać. Dwoma tak 
sówkami cała kompanja Wwaz z 
Kleinmanem pojechała do knajpy 
Kosówee przy ulicy Dzikiej, Tam 
były stoły suto zastawione. Rachu- 
nek wynosił za libację 870 zł. Ponie 
waż Kleinman miał przy sobie tylka 
2300 zł., zmuszono go do wystawic- 
nią weksli, które Żżyrował członek 
bandy Szmigiel dla pewności, aby 
były spłacone. Następnłe jeden z ban 
dytów zafundowa? 10 butelek piwa, 
za które Kleinman musiał zapłacić 
70 zł, (1). 

Wogóle bandyci byli w zmowie z 
kelnerami, którzy wystawiali wyższe 
rachunki i dzielili się 

z bandytami nadwyżka, 

Następnie zeznaje świadek Kosowọr, 
właściciel restauracji, do której członkowie 
bandy zaprosili Kleinmanb i gdzie Klęin- 
man zapłacił rachunek w wysokości 830 
zł. Twierdzi on, że goście byli u niego po 


| 


Zdarzenia i w ypadki. Zwłoki kupca warszawskiego 


—) We wsi Wydrzyń Górny powiatu łaskiego 
84-letni Antoni Klocek zarąbał siekierą troje 
swych dzieci i-żonę. Zabił całą rodzinę w sposób 
okrutny przez zazdrość: ktoś mu doniósł w a- 
nonimie, że go młoda żona Stefanja zdradza z 
parobkiem pracującym u Klocka — Bartczakiem 

Zabójca sam oddał się w ręce władz i złożył 
obszerna zeznania, 

—) Według doniesień z Santiago de Chile 
prócz wulkanów Pneumo i Zigiera także inne 
wulkany w Andach, a przedewszystkiem Quizapu 
i Descabeządo Grande i Blancoe wznowiły dzią- 
łalność erupcyjną, 

Słupy dymu buchające u kraterów dochodzą 

wysokości 1000 metrów». 
—) Przy ul. Wólczańskiej 119 18-letni syn 
lokatorki Minkowskiej, Stanisław podczas sprze 
czki zadał siekierą clos w głowę niejakiej Szy. 
mańskiej. W stanie groźnym przewieziono ją do 
szpitala, 

—) Oddział sekwestracyj Magistratu m. Ło- 
dzi ulęgnie likwidacji. 

—) W dniu wczorajszym łódzka straż ognia 
wą była dwukrotnie wzywana do pożarów, które 
wybuchły w wyjątkowych okolicznościach dzięki 
dużemu rozgrzaniu dachu i desek. 

Pierwszy pożar powstał w domu mieszkal- 
nym, przy uliey Wapiennej 10, gdzie od iskry z 
komina sąsiedniego domq zapali? się dach- 

Drugi poważniejszy znacznie pożar wybuchł 
w fabryce wyrobów włókienniczych „Braci Zaj- 
bert", przy ulicy KiHńskiego 202. Fabryka zaj- 
muje trzypiętrowy budynek, na drugiem zaś pię 
trze mieści się t. uw. chłodnik, zbudowany x 
drewnianych desek, 

Około godz. 2 po poł z Eomlną fabrycznego 
zakładów przemysłowych Freidonbęrga, milesz- 
czących się na tej samej ulicy pod numerem 
210 poczęły sypać się iskry. Jedna z nich, unie- 
siona wiatrem padał na wspomniany wyżej chłod 
nik fabryki „Bracia Zajbert* i spowodowała wy 
buch pożaru. Ogień podsycany wiatrem prza, 
niósł się do zali przędzalni, przedstawiając sobą 
groźna uiebezpieczeństwo 

Akcja ratownicza trwała zaledwie pół go- 


dziny: 

=) „Izwiestią. w depeszy własnej a Lozanny 
konstatuje mkces Francji odwrót Anglji i klę- 
ske Niemiec, które znalazły się wobec odbudo- 
wanego frontu byłych aliantów 

—) W drugim dni robrad 10 walnego zjazda 

Związku Oficerów Rezerwy RP dokonanó wy, 
horu nowych władz związku, do prezydjum któ 
rega weszli gen Górecki, — prezes, rim rez. 
Ryezkiewicz Józef, — wice prezes, płk w stanie 
spoczynku Rawicz Józef — wiceprezes, mjr. rex 
Paluch Mieczysław — wiceprezes ppor rea inż 
Eugenjuss Kwiatkowski ,b minister rtm rea 
Mesing Henryk i por rez Parmniewski Wacław 

S. Int. B. Borzykowski, prezes Tow. 
w„Borrisk'* w Paryżu ofiarował ha ręce 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej 30.000 fr. 
fr, na cele nuukowe, a mianowiełe na bada 
nia w zakresie przetworów celulozy, 2 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przeka 
zał tę sumę Chemicznemu Instytutowi Ba- 
dawoaemu s polecaaiem zużycia jej dla ce 
lów preas ofiarodawoę wskazkaych. 
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rùs pierwszy i że rachunek wynosił nie 830 | === 


lecz 550 zł. Klelnman oświadczył mu, iż on 
cały rachunek sapłaci, poczem uregulował 
gotówką 300 złą a ma resztę obiecał dać 
weksle, Ponieważ a obecnych wówczas re 
staurtior m'al tylko Szmigla, przeto Szmi- 
giel oflarował się podżyrować te weksle, by 
uniknąć protokółu policyjnego, 

Na pytanie powodów cywilnych, w Jaki 
sposób 2achunek w restauracji drugiego 
stopnia, rołożonej w tej dzielnicy Warsza 
wy, mógł wynosić w ciągu kilku godzin 
530 zł., restaurator wyjaśnia, że członkowie 
bandy Tariemki w czasie biesiady u Klein 
manem pili najdroższe koniaki i trunki, 
jakie u siebie posiadał 


Zeznaweli dalej świndkowłe: Szejman, 
Martyn, Berkman, Wulfan,  Sztajnbuch, 
Szwarcberg, Franksztajn, Zy)bersztajn, Praj 
gord, którzy twierdzą, iż byli również tero 
ryzowani, wzywani nè dintojrę i że musie- 
M stale opłacać haracz bandzie Tasiemki, 


O godz. $ po poł. przewodniczący Her- 
manowski odroczył rozprawę do dnia na 


t o. 
stępneg 17:08 TPTĘTSTSEWY 


à Dr. med. 

M. Krauskopt 

Akuszerja | choroby kobiece 
powrócił 


ZGIERSKA 15. Tel. 1135-47 
Przyjmułe od 4 do 7 wiecz. 


WOLNE DUSZE — 


Lukstzowy budynek teairajny ==hazpiassguny BA WYROCEM MupęzoSY i pajeg I paępatraeny w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w egrodzie, 
godz. 4-aj po poł, w soboty o godz, 2-e| pe poł, w niedziele | fwiąta o foda, 12-o| w poł. 


25 zł nagr ody 
otrayma uczęlwy Kaalaxca 2 składowych 


KLUCZY, 


pozostawionych w tramwaju Łódź.Ozorków 
Wiadomość ; Biuro ogłeszań FUCHSA, Piotrkow- 
ska 30, tel, 121-36, 


MEES O 7 IDA OTOZ OT TK POW ET RE EEE 
JAN Neugebauer, zam Piwna 4 zgubił legity- 
macię zapomogową, 


ZRYW NR ZZ W ZZO DOWOD | WAW 1 ACZ M 

CZYNIĄC zadość p. Wład, Cyranowt zam, w 

Karolewie oras osob. trzecim przepraszam ich 

tą drogą, iż posądzenie moje o przywłaszcze- 
nie sobie zęzerka mojego fest niewłaściwe, 
A. Gryning. 

| (8 Limanowskiego 79. 


EAC WZA A CAPE JEDNA A - . MET |. — WA. Mz zim 
2A TRAFNE przepowiednie dużo podziękowań 
ji wzajanie zdobyła słynna Chiromantka z Gal- 
ch Andrzeja 32, m. 11, 


Í UE KENNY R ZE 5 BRAT CK TA |1 ZI MZOE TAA 
PRZYBŁĄKAŁ się ples wilk, ogon obcięty. Uli- 
ca Dr. H. Trenknera, J. Kwiatkowski, Nr. 47. 

Z e g U EEŁAĘ E aa Z REA LAARIAZIENY WODNO Ri I POZNA | 


ZAGINĘŁA legitymacja fabryczna wydana 
przez firmę I. K. Poznański ma nazwisko An- 
drzeja Osińskiego. 


na torze kolejowym. 


Andrzejów 6 lipca. Dziś około go- 
dziny 3 nad ranem, na torze kolejowym 
pod Andrzejoęwem znaleziono  zmasa- 
krowane przez pociąg 

zwłoki mężczyzny. 

Przeprowadźzone dochodzenie przy” 
czyniło się do ustalenia nazwiska zabi- 
tego przez pociąg. Okazał się nim nieja- 
ki Abram Śpiepełrnan, kupiec, zamiesz- 
kały w Warszawie, 

Spicpelman, jak należy wnioskować 
ze znalezionego biletu kolejowego je- 
chał do Łodzi. t 

Czy ma się tu do czynienia z samo- 
bójstwem, czy też wypadkiem wypad: 
nięcia z wągonu, ustali niewątpliwie do 
chodzenłe policyjne- 


Do akt Nr. 595 1932 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Qrodzkiego w Zgłerzu te. 
wiru I, zamieszkały w Zgłerzu, przy ul, Pił 
sudskiego Nr. 49, na zasadzie art, 1030 U, P, 
C., ogłasza, że w dniu 14 lipca 1932 r. od gadz. 
10 rano w Zgierzu, przy uL Piłsudskiego Nr, 
59, odbędzię słę sprzedaż z przetargu publicz: 
nego ruchomości, należących do firmy: „Mare 
selina" Sp. z 0, 0. i skladających się z 100 skéd 
bydlęcych wyprawionych oszącowanych na Su" 
mę A 1300, lecz może się odbyć niżej oOszaca» 
wania, ; 

Zgierz, Unia 28 czerwca 1932 m è Pi ża 

Komornik (—) STANISŁAW SCHOLTZE. 


Do akt Nr, 762 1932 r. 
OGŁOSZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zgłerzu Te: 
wiru L zamieszkały w Zgierzu Przy ul. Pił 
sudsklego Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P, - 
C. ogłasza, że w dniu 14 lipca 1932 r, od godz, 
10 rano w Zgierzu, l-go Maja 17, odbędzie się 
sprzędaź z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Abrama Fuksa i składających 
się z mebil, oszacowanych na sumę zł, 920, 
Zglerz, dnia 28 czerwca 1932 r, j 
Komornik (—) STANISŁAW SCHOETZE 


Do akt Nr, 689 1932 m, zr. 
OOŁOSZENI, * AA! 
Komornik Sadu Grodzkiego w Zzgłerza re 
wiru L zamięszkały w Zgierzu, przy uk Pih 
sudskiego Nr. 40, na zasadzie art, 1030 U, P, 
Ç. ozłasza, że w dnh: 14 Bpea 1832 r, od godz. 
10 rano w Zgierzu, Ryaek Kilińskiego Nr, 8, 
odbędzie się sprzedaż z przętargu publicznego 
ruchomości, nałeżących do Spółdzielczego Ban: 
ku Przemysł. Zgierskich £ składających sią m 3 
kas ogałotrwałych £ mebl biurowych osaaco 
wanych na sumę zł. 785, OE" Say 
Zulerz, dola 2 lipea 1933 p 7757 
Komornik (—)} STANISŁAW SCHOLTZĘ, 


Do akt Nr, 921 1931 r. zoślezznagł zę 
OGŁOSZENM, * 7 "Mit" 
** Komornik Sądu Grodzkiego w Zglermn, re- 
wiru 1, zamieszkały w Zgierzy, przy ul, Pi- 
sudskiego Nr. 49, na zasadzie art, 1030 U. P, O, 
og!osza, że w, dulu 14 lipca 1932 r, od godz 10 
rano w Zgierzu, I-go Mała Nr, 8, edbędzia się 
sprzedaż s przetargu publicznęgo ruchomości, 
należących do Leona Zacherta t składających 
silẹ s mebli, oszacowanych ma sumę zł, 700 < 
Zgierz, dnia 2 lipca 1932 r. a 
Komornik (--) STANISŁAW BCHOLTZE, 
Da akt, Nr, 714—1932 r, 
OQQŁLOSZENIE, l 
Komornik Badu Qrodzkiego w Zgierzu, re- 
wiru |, zamieszkały w Zgierzu, przy m, Pil< 
sudsklęgo Nr, 49, na zasądzię art. 1030 U. P: G 
ogłasza, że w duiu 14 Hpca 1932 r, od godz, 10 
rano w Zgierzu, ul, Zakręt 21, odbędzie się 
sprzedaż z przetorgu publicznego ruchomości, 
należących do f, „PF, Swatek Spadkobiercy" I 
składających słę z 2 warsztatów meęchanicz- 

nych oszacowanych na sumę zł, 900, „uje 
Zgierz, dnia 2 lipca 1932 r, ak 
Komornik (-—) STANISŁAW SCHOLTZE. 


Da akt Nr, 735 1932 r. 


ETN IR WEAS 
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m 


PR! 80101 
OGŁOSZENI, “AnI 
Komornik Badu Grodzkiego. w Zglęrzu, re 
wiru | zamięszkały w Zgierzu, przy ul. Pi- 
sudskłego Nr. 49, na zasadzie art, 1030 U, P, ©; 
ogłasza, że w dniu 15 lipca 1932 r. od godz. 10 
rano we wsi Ruda Bugaj gm. Brużyca Wielka 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczuega, 
ruchomości, należących do Rudolfa Arndta 1) 
tkładających się z 20 tysięcy szt, cegły, OSZĄ: 
cawanych na sumę zł, 600. | ; 
Zzlerz, dnia 28 czerwca 1932 f bodi 
Komornik (—) STANISŁAW SCHOLTZE, 


Do akt Nr, 734 1932 r, 
OGŁOSZENIE. i 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zgłerzu re 
wiru I-go, zamieszkały we wsi Ruda Bugaj 
gm. Brużyca Wielką na zasadzie art. 1030 U 
P, C. ogłasza, że w dniu 15 Hpca 1932 r. od 
godz, 10 rano we wsi Ruda Buga] gm. Bruży- 
ca W, odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości, należących do Rudolfa 
Arndta I składających się z 20 tysięcy sztuk 
cegły, oszacowanych na sumę zł. 600. 
Zgierz, dnią 28 czerwca 1932 r. 
Komornik ( ) STANISŁAW SCHOLTZE 
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KOMUNIKACJA 


AUTOBUSOWA 


LÓDÉ-PIOTRRKROW 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym, Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4— 


Norma Schearer 


Na |-szy seane wszystkie miejsca po 50 gr. 
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„ÆC BH 0* 


„ NASZE OKNO NA ŚWIAT. 
Polskim statkiem na obczyznę. 


Podróż okrętem „Kościuszko linji Gdynia — Ameryka. 


Kopenhaga w lipcu 

Mur paszportowy, wzniesiony dla ochro 
my naszej waluty, stworzył — zda się — 
nieprzebytę zaporę między numi, a t zw. 
światem. Chór wiecznych malkontentów, 
biada nad rzekomem odcięciem nas od 
Europy; innych znowu, których nie przera- 
ża wysozcśń opłaty paszportowej odstrasza 
ję od podróży na zhchód coraz groźniejsze 
wieści o krwawych walkach,  wstrząsają- 
och organizmem naszego zachodniego sg- 
dada. 

l istotnie beznadziejnie przedstawiała- 
by się sprawa kontaktu polskiego obywatela 
s zagranicą, gdyby nie jedno..: Gdynia. 

Teraz dopiero sthje przed naszemi oczy 
ma ogrom dokonanego dzieła i doniosłość 
posiadania własnego portu, oraz własnej 
floty handlowej. 

Bo Gdynia, to nietylko 


które 

wyjrzeć można 
nh szeroki Świat, ale to brama na roścież 
otwarta, której żadna wroga złośliwość 
przed nami zatrzasnąć nie może. 

Furda — gdańskie wybryki! — furda 
niebezpieczeństwo podróży przez rozkoły- 
sang mamiętnościami bratobójczych walk 
Rzeszę, — furda mur paszportowy — jeże- 
li możemy bezpiecznie i spokojnie ze zwy 
czajnym krajowym dowodem osobistym, 
bea posiadania obcej waluty, pod opieką 
własnej bandery podróżować do wszystkich 
wielkich europejskich portów. Kħżdy sta 
tek x biało « czerwoną banderą to pływają 
ey po morzach kawałek Polski, 
któremu możemy taksamo pewnie powie 
rzyć nasze losy, jak najbardziej komforto 
wemu pociągowi wewnątrz kraju. 

- Wdzięczność ntleży się potężnej linji 

iransatlantyckiej: Gdynia—Ameryka, któ- 

m w sezonie letnim urządza szereg podróży 

na wielkich okrętach atlantyckich wraz z 

utrzymaniem zh da, nie przewyższającą... 
aty paszportowej. 

Paa się przytem uwzględni, że stat- 


ki te 

są własnością naszego rządu 
f przyjemna oraz tania podróż, umożliwia- 
jąca w formie rozrywki poznanie ntejpięk 
niejszych miast Europy — 

nie powoduje odpływu naszej waluty 
do obcych kieszeni, — odczuwać się musi 
dunię dobrze spełnionego obywatelskiego 
obowiązku, gdy zamiast do obcego pocięgu, 
— wsiada się w ojczystym porcie na pol- 
ski okręt. 

Te refleksje budzą się w myślach pisa 
żeraą bywającego nocnym pociągiem 
s głębi kraju, aby sprawdzić włammem do- 
świadczeniem wsżystko to, — co dotychczas 
częstokroć z niedowierzaniem tylko czytał. 

Rzeczywistość sprawia jednuk w po- 
równaniu z najbardziej nawet optymistycz- 
nemi nadziejami — miłą niespodziankę 

Nieustannie rosnąca i rozwijająca się 
Gdynii, zaczyna się już przyzwyczajać do 
rwej wielkomiejskiej roli pierwszego portu 
nad Bałtykiem. Skończył się okres rozko 
panych dróg, stosów cegieł, dołów x wap- 
nem, sibtek rusztowań; ich miejsce zaję- 
ły doskonałe asfaltowahe ulice, wspaniałe 
gmachy, piękne wystawy sklepowe, olbrzy- 
mie banki, które mogą iść w zawody ze 
stolicą kraju. Pod miłem przewodnictwem 
redaktorów największego dziennika gdyń- 


okno, przez 


FILIP MAC DONALD 


"SIRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Pułkowak Antoni Getryn, znakomity kry- 
minolog. podjął się na prośby swej żony Łu- 
ch wyszukać dowody mlewinności Bronsona 


skazanego na Śmierć za rzekome zabójstwo 
Biackattera Do wykonania wyroku pozostało 
3 dni Do pomocy wziął dwóch dziennikarzy 
Dysona ! Floda, oraz głównego detektywa 
Scotland Yardu Pika Usifowano zbadać głów- 
nego świadka w procesie przectwko Bronsono- 
w Dolihoysa którego zeznania wraz z zezna- 
mam komendanta polliejfi Ravenscourta spo- 
wodowały skazujący wyrok na Bronsona 
A szyscy przyjechali do domu Dollboysa. 


s 3 3 
Zdenerwowałem go dopytywaniem się 
0 służbę wojskową Blackattera, Zaczął 
podejrzewać. że wpadłem na trop. Po- 
tem powiedziałem mu po przyjacielsku. 


z szubienicą 


skiego „Echa Morskiego"  zapoznajemy 
się z miastem, aby przed odejściem okrętu 
atluntyckiego znaleźć się w porcie. 

Trzeba przyznać, że widok portu wy: 
wiera największe wrażenie 

na szczurze lądowym 
z głębi kraju. 

Przy molo dymią kominy na potężnym 
kadłubie transatlantyckiego okrętu „Ko- 
ściuszko*, który wyrusza do kolejaej po- 
dróży przez ocean. Okręt odpływa dopie 
ro o godzinie 3 po południu, ale pasaże- 
rowie, znający doskonałą kuchnię okręto- 
wą, już przed południem przybywają na 
pokład, aby tu spożyć swój pierwszy posi 
łek i rozejrzeć się po kabinach i salonach. 


W holu okrętowym wiih przybywających 
dowódca okrętu 
przemiły kapitan E. Borkowski, 

który zdobywa wstępnym bojem sympatję 
swoich przyszłych  „poddanych”. Ten 
„wilk morski“, który zna wszystkie mo- 
rza, jax swoją kieszeń i mówì biegle 
10-ma językami, jednakowo interesuje się 
pasażerumi 3 klasy, jak i luksusowych ka- 
bin. Wszędzie w najniższych nawet kabi 
nach pod pokładem panuje niezwykła czy 
stość, która zadziwia cudzoziemców, ' nie- 
przyzwyczajonych do tak doskonałego trik 
towania pasażerów najtańszych miejse na 
zagranicznych statkach. 

Toteż nie dziw, że w kabinie dowódcy 
okrętu leżą 

stosy dziękczynnych listów 
s podpisami setek pasażerów, któzy w 
szczerych słowach wyrażają swą wdzięce- 
mość za ojcowską opiekę ze strony kapita- 
nk Borkowskiego, oraz oficerów i lekarza 
statku, dr. Szmera, jak również hymny po- 
chwalne na cześć całej załogi i jej miłego 
stosunku do wszystkich bez wyjątku po- 
dróżnych. Ciekawą rzeczą jest fazt, że 
najwięcej listów dziękczynnych pochodzi 
od pasażerów najniższych klta, którzy na 
„Kościuszce”* czują się równie dobrze, jak 
pasażerowie pierwszej klasy. Zresztą kabi 
ny trzeciej klasy nie różnią się od innych 
kabin niemal niczem, poza hieco skrom- 
niejssem urządzeniem:  Stwierdziliśmy to 
naocznie podczha rozmowy x jedną s po- 
kojówek trzeciej klasy, która 
ze słuszną dumą 

pokazywała nam ozyściutkie jak kolejowe 
sypialne przedziały kabiny trzeciej klasy. 

Nie trzeba dodawać, że potężny kadłub 
transatlantyckiego olbrzyma zabezpiecza 


uspokoił się refleksją, że gdybym wie- 
dział, że Firanka to om tobym mu o 
tem nie mówił. Ale zrozumiał, że jeżeli 
ja będę dłużej chodził koło tej sprawy, 
to on będzie zgubiony... 

Biedny! Zrobił wszystko tak, lak 
jak chciałem. Musiał sobie pomyśleć, że 
przeznaczenie zagrało z nim w ślepą 
babkę. Byliśmy sami, kiedy go prosi- 
lem, żeby rozstawił na polu posterunki 
policyjne. Powiedziałem mu że was 
wszystkich wyprawiłem gdzie indziej. 
Umówiliśmy się, że spotkamy się koło 
szosy. Przyszedł z nabitym rewolwe* 
rem w zamiarze rozprawienia się ze 
mną, Pokusa była zbyt silna... 

— Kiedy pan to wszystko obmyślił? 
— przerwał Dyson: — I skąd on mógł 
wiedzieć, że pan nam wszystkim nie 
powiedział. że pan z nim przyjedzie na 
pole? Jak on mógł przypuszczać: że za- 


że zdemaskowałem Firankę i prosiłem.| bije pana i że imu to uidzie bezkarnie? 


żeby mi pomógł go złapać. W pierwszej 


— Obmyśliłem wszystko wczoraj 


Chwili doznał wstrząśnienia, ale potem|przy kolacji — odparł Antoni. — Zau 


ZĘ SZ RE. 


zupełnie od kołysania, tak, że szczur lądo 
wy czuje się tu dosłownie 
jak u siebie w domu. 

Olbrzymie sale jadalne, I, II oraz II klasy 
pełae są gwaru pasażerów, oraz odprowa- 
dzających gości. Kapitan Borkowski przy 
myka pobłażliwie jedno oko i pozwalu 
„szczurom* włóczyć się po wszystkich za- 
kgtkach swego „imperjum”. 

Ale powoli nadchodzi 

godzina odjazdu. 

Na wybrzeżu morze głów. Rozlega 
pierwszy sygnał. 

Część załogi zajęth jest ładowaniem ba 
gażu zapomocą kranu. Pasażerowie gro- 
madzą. się na i zamienisją 


się 


pomostach 


| 
| 


|ostatnie słowe pożegnania z pozostałymi na 
wybrzeżu bliskimi. Goście, bawiący na 
okręcie, opuszczają statek. Dowódca wy- 
;daje ostatnie dyspozycje i rozlega się dru- 
„gi sygnał, głęboki 
Í basowy ryk syreny. 
; Oczy emigrantów, którzy nieras po kilku- 
| dziesięcioletniej nieobecności odwiedzili 
wskrzeszoną Polszę a teraz wracają znowu 
do swej drugiej ojczyzny, — pokrywają się 
mgłą smętnego wzruszenia na myśl, że mo- 
że juź nigdy nie zobaczą ziemi swych 
ojców... 

Nti maszcie trzepoce się flaga amerykań- 
ska, — kraju, do którego okręt zdąża, na 
tyle okrętu bandera s orłem białym świad 
czy o naszem odrodzeniu wśród żeglarzy 
świata. 

Kilka słów komendy kapitana, ofioero 
wie prężą się, załoga szybko i sprawnie 
wykonuje rozkazy. 


Most zwodzony podnosi się w górę, | 


ij 


Śladami pułkownika Fancetta... 


Grożne plemię Czawanów. 


Londyński dziennik „Í imes“ opisuje o 
specjalnej ekspedycji, wysłanej w tych 

iach z Londynu do Rio de Janeiro Ce- 
lem ekspedycji jest zbadanie Rio da Mor- 
tas, t. j. „Rzeki śmierci” i wyjaśnienie, o 
ile to będzie możliwem, zagadkowego 
zniknięcia w okolicach Matto Grosso, w 
Brazylji — pułkownika Fancetta. 

„Rzeka śmierci” jest jedną z głów- 
nych dopływów rzeki Araguaya. Dotych 
czas ani jednemu białemu nie udało się 
przeniknać w głab tych stron. 

INazwę swą rzeka ta otrzymała jesz- 
cze w tych odległych czasach. gdy po 
Brazylii błądzili pojedyńczo poszukiwa- 
cze złota. 

Jakiś Portugalczyk znalazł w tej rze- 
ce złoto i powróciwszy na wybrzeże mor- 
skie, zorganizował towarzystwo dla eks- 
ploatacji złota na brzegach niewiadomej 
rzeki. Za tymi awanturnikami udała się 
partja Brazylijczyków, chcąc odbić u 


nich zdobycz. 

Niedaleko rzeki, pomiędzy wrogiem 
sobie obozami, wywiązała się walka. w 
które; zginęła większość tak z jednej, jak 
z drugiej strony. 

Pozostałych zamordowali Indianie, 
którzy znienacka napadli na nich w dżun- 
glach. Od tej pory, rzeka ta miała ponu- 
rą reputację, podtrzymywaną jeszcze 
twierdzeniem że w tych okolicach mesz- 
ka plemię Czawanów, specialnie wroga 
usposobionych dla wszystkich przyby- 
szów. 

Obecna ekspedycja składa się z 20 
osób, w skład której wchodzą najlepsi 
znawcy dżungli brazylijskich, a którzy w 
zeszłym roku odbyli już wyprawę po rze- 
ce Araguaya. Według wskazówek do- 
wódcy zeszłorocznej wyprawy, uczestni= 
cy teraźniejszej ekspedycji będą posuwać 
się tym samym szlakiem, który wykreślił 
pułkownik Fancett. 


Zwycięski wyścig zycia. 


Dłaga podróż ojca z chorem dzieckiem, 


Niezwykłe zdarzenie notują gaze 
ty amerykańskie. Trzyletnia Mariore. 
Collins, mieszkanka miasta Orlando 
na wyspie Floryda, połknęła przed 
kilku dniami małą kostkę, która 

utkwiła jej w krtani. 
Zawezwano niezwłocznie lekarza, 
który orzekł, że jest w tym wypadku 
bezsilny. Ze smutkiem oświadczył ro 
dzicom, że dziewczynce pozostaje za 
ledwie kilka godzin życia. „Broncho 


| skop” mógłby uratować dziecko. lecz 


instrument taki znajduje się daleko 
bo aż w Filadelfii odległej od Orlan 
do 1600 klm. Ojciec dziewczynki zde 
cydował się szybko. Porwał dziecko 
na ręce i rozpoczął wyścig ze śmier- 
cią. Z szybkością strzały pomknął 
samochód na stacje kolejową Orlan- 


do, gdzie wzięto specjalny pociąg po- 
śpieszny do Waszyngtonu. W Was 
szyngtonie czekało 

. zamówione telegraficznie auto. 
Ojciec z dzieckiem dostali się na lol 
nisko. W przeciągu 62 minut aero- 
plan przywiózł chorą dziewczynkę i 
ojca jej do Camden w New Jersey: 
'Tu czekał zamówiony już telefonicz- 
nie samochód szpitalny. Automobil 
pędzi z rekordową szybkością. Lecz 
i minuty uciekają również, a każda 
chwila zbliża widmo śmierci. W sali 
operacyjnej wielkiego szpitala w Fi- 
ladelfji czeka chirurg ze swym asy: 
stentem. Rozpaczliwy wyścig skoń: 
czył się zwycięstwem życia nad 
śmiercią. 


ameen 


DBjabeł, nie kobieta. 


Córka usiłowała zabić konającą matkę, 


Sąd w miejscowości Śremska Mitro- 
wica w Jugosławii uniewinnił wieśniaka 
Wojsława Kowaczewicza, który zabił 
własną córkę 36-letnią Lieposławę, orzekł- 
szy że starzec działał ; 

w obronie własnej. 
Wszyscy mieszkańcy wsi, w której roze- 
grała się owa niezwykła tragedja zeznali 
jednogłośnie, że lieposawa była tem co 
nazywają tam „„Mużkobania” to jest ko- 
bieta o ch meskich. 

„ Był to djabeł, nie kobieta. Posiadała 
siłę męską. Upfjała się í robiła awantury 
z chłopami, a żaden nie był w stanie jej 
się oprzeć. 

Kiedy ją coś naszło, a zdarzało się to 


ostatnia więź między odjeżdźającymi, a po | prawie codziennie, szła przez wieś, tłukła 


zostałymi na brzegu zerwtna. 


Wtem rozlegają się dźwięki Masurka Dą 

browskiego;, 
obnażają się głowy obecnych „ 

Po chwili orkiestra gra hymn amerykański, 
poczem rozlega sią ostatni sygnał syreny. 
Olbrzym powoli rusza z miejsca. Na brze- 
gu uśmiechnięte przyjaźnie twarza, ale tu 
i ówdzie podnosi się chusteczka i ukrad- 
kiem ociera łzę, która ciśnie się do oczu. 


Trudno pozostać obojętnym, kiedy 
dziecko, brat lub siostra opuszczają progi 
ojczyste, by może nigdy już nie powrócić. 
Twarze emigrantów również pokrywa szaęt 
nh zaduma. Tam ra oceanem rodzina, war- 
aztat pracy, przyszłość, -— tu pozostaje sta- 


ważył pan, że nie odzywałem się wca- 
le. Potem, kiedy pan poszedł spać, sko- 
mimikowałem się z Lucasem, który o- 
biecał być na miejscu... 
mógł mmie zabić i nie ściągnąć na sie- 
bie,podejrzenia, Czy pan rozumie? Wy 
szłoby na to, że to ów tajemniczy, nieu- 
chwytny Firanka zastrzelił pułkownika 
(jetryna i o mało nie zastrzelił pułkow* 
nika Ravenscourta. Gdyby mu się to u- 
dało, to jedyną trudność miałby z wy- 
ułumaczeniem się w razie gdybym ja 
powiedział wszystkim o zamierzonej 
wyprawie: dlaczego nie posłał na miej- 
sce posterunków policyjnych, tak jak 
było umówione. Ale napewno znalazłby 
jakiś dobry wykręt... 

Urwał, potrząsnął głową i wpatrzył 
się niewidzącemi oczyma w zbite 
okno- 

— Dziwne! — zauważył po chwili 
milczenia. — Pomyśleć tylko; że czło- 
wiek, który w celu zatrzymania nieza- 
służonego odznaczenia okazał tyle od- 
wagi, przytomności umysłu i brawury, 
że na wojnie zyskałby za te przymioty 
dziesięć takich odznaczeń... 

Dyson skinął głową. 

Tak, ale łatwo zrozumieć, że on 
hie mógł znieść myśli 'aby to wyszło 
najaw. — Spojrzał ną kopertę. — Cie- 
kaw jestem, ile też Błlackatter z niego 
wycisnął zanim wreszcie przeciągnął 
strunę? 

Antoni wzruszył ramionami. 

Pak -~ rzekł. — Gdzie są... tam- 
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okna w domach spokojnych wieśniaków, 

wyzywała ich na rękę i niejednego 
przyprawiła o kalectwo. 

CESREJ TRZA W Eara anaa i ray T ZOT TZT) 
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ry ojciec, zgrzybiała matka i biedne może, 
ale słoneczne dzieciństwo, które minęło 
bezpowrotnie, 

— Nigdy Polski nie zapomnę, — szep- 
cze z mocą stojący oboż sędziwy emigrant. 

Tymczasem dziób okrętu coraz szybciej 
pruje fale, kadłub ^y od miarowego 
stukotu maszyn, a powiewające chustkami 
na brzegu tłumy powoli zlewają się 
w niknącą coraz bardziej na horyzoncie ko- 
lorową linję. 

W: P 


Dysom uśmiechnął się. 
— Oglądają ciało — rzekł. 
— Zejdźmy nadół -- rzekł Antont. 


Ravenscourt| wstając. 


W dużym hallu stała gromadka lu- 
dzi. Na szezlongu leżała bezkształtna 
masa, przykryta prześcieradłiem, na 
którego białości znaczyły się ciemne, 
wilgotne plamy. ; 

Antoni zatrzymał się w progu z Lu- 
casem. 

— Jednego nigdy sie nie dowiem — 
zauważył z westchnieniem. 

— Czego? — zapytał Lucas. 

Wiesz — odpowiedział powoli 
Antoni — że w wieczór swojej śmierci 
Blackatter poszedł do oberży „Pod Ko- 
niem i Ogarem*, chociaż Bronson zaka- 
zał mu pokazywać się w swoich pro- 
gach. To było ważne dla Ravenscourta. 
bo dało mu możność przekupienia Doll- 
boysa, aby złożył fałszywe zeznanie © 
wymianie słów między tymi dwoma 
ludźmi... 

— Ale czego nigdy się nie dowiesz? 
— przerwał niecierpliwie Lucas. 

Antoni podniósł rękę. 

— Powoli! Powoli! Wszystko poko- 
lei. Oto w jaki sposób Ravenscourt skło- 
nit Blackatiera, żeby poszedł do ober- 
ży? Musiało to być niesłychanie spryt- 


— 


ne posunięcie. A może Blackatter sam 
poszedł? Bo szczęście nieraz Sprzyja 
zbrodniarzom. Nigdy się tego nie do- 


wiemy, czy to był*plan. czy ślepy traf... 
A bardzobym chciał, 


Pewnego dnia, napotkała na ustronnej 
drodze pastucha, który gnał stado świń, 
wytłukła go i zrabowała mu świnie. Po 
gnała je natychmiast na targ, sprzedała 
i za te pieniądze piła cały tydzień pd 
karczmach. 

Gdy w jakiej gospodzie nie chciana 
jej udzielać kredytu, biła gospodarza da 
utraty przytomności. 

Najdziwniejsze było to, że była bar« 
dzo piękna i pociągająca, ale żaden meęż« 
czyzna nie mógł z nią wytrzymać dłużej, 
niż kilka dni. 

Pewnego dnia, zjawiła sie w gospo 
dzie wiejskiej í zażądała, 

bv dano jeji bić. 
Gdy gospodarz nie chciał tego uczynię 
zraniła go nożem, poczem uciekła. W pa: 
dła do domu z zakrwawionym nożem ł 
staneła nad łóżkiem śmiertelnie chorej 
matki. 

„Słyszałam, že zrobiłaś testament mi 
korzyść ojca, a mnie pominełaś* — za: 
wołała djablica. — „Jeżeli nie zmienisz 
tego natychmiast zabije cie”. 

Ojciec obecny przy tem, usiłował wyn 
wać córce nóż, ale była od niego silniej- 
sza. Wtedy w rozpaczy chwycił siekierę | 
zabił córkę. 

Potem udał się do policii i zameldo» 
wał o zbrodni. 

O tej krwawej historji, bedącej na- 
gromadzeniem tylu potworności. rozpi* 
sały się szeroko gazety jugosłowiańskie. 


TO A TWEAK ZY PTPTOTOWE E TYT WOT TSZT KKIORTPCKKA ZIE. 


Musieli cofnąć się od drzwi bo 
wszedł lekarz, a za nim ludzie z nosza- 
mi. 

Śmiertelne szczątki Ravenscourta, 
odznaczonego za waleczność na froncie 
francuskim, zniknęły w cieniu nocy. 


ROZDZIAŁ VIII. 
DZIEŃ. 


Mur był wysoki, długi, gruby, zbu: 
dowany z wielkich szarych kamieni. 
Niewielkie zagłębienie. w którem mie 
ściła się furtka, było na tle tej monoton- 
nej, szarej rozciągłości prawie że niewi- 
doczite, 

Furtka otworzyła się do środka i u- 


kazała się w niej para ludzi, mężczy» 
zna i kobieta. Trzymali się pod ręce. 
«le nie w zwykły zdawkowy sposób. 


Irzymali się pod ręce tak. jakby chcieli 
pokazać Światu, że żadna Siła nie zdo- 
ła ich oderwać od siebie. 

Koło chodnika czekał samochód 
Wyszli na ulicę. On był ogromny, wy 
soki i szeroki w barkach. ale szedł lek- 
kim krokiem chociaż powoli. Ona tylko 
trochę niższa od niego, stąpała równie 
„ekko. Ale w ruchach jej zaznaczała się 
jakaś szczególna chwiejność, świadczą: 
ca o wzruszeniu, odbierającem siły. 

Wsiedli do auta, które ruszyło wol- 


no z miejsca. Długi szary, kamienny 
mur zginął w mrocznej dali a złowź 
kobietv spoczęła na ramieniu mężczy: 


zn 
KONIEC. 


nych, a jednocześnie związek 


"kach 


nie rozstawały 


FET "PSY N W 
[4 . d r 


d 22 sinll 


Warszawy w Killua 
WIEKSBAĄGHŁ. 


W związku z mającym się odbyć 
w Rydze kongresem międzynaro- 
dowej konfederacji studentów 
(C. I. E.) w sierpniu rb., przybyli 
do Warszawy pp. Raudseps, pre- 
zes Zwiazku studentów łotewskich 
i De Meulemeester, wicedyrektor 
sekretarjatu jeneralnego GŁ Enw 
Brukseli. W ciągu swego pobytu w 
Warszawie pp. Raudseps i De Me- 
ulemeester omówili z prezesem 
C. I. Es p. Pożaryskim szczegóły 
organizacji kongresu w Rydze: Na- 
leży zaznaczyć, że na zaproszenie 
prezesa Č. I. E. protektorat nad 
kongresem w Rydze objął prezy- 
dent Łotwy. 


Bycie 


Ponieważ postój doróżek kon- 
nych na ulicach asfaltowanych po- 
woduje szybsze niszczenie się bru- 
ku, w swoim czasie zabroniono po- 
stoju dorožek takich na brukach 
asfaltowych przeciw czemu wystą- 
pił związek właścicieli dorożek kon 
nych. Po dłuższych rokowaniach 
zawarto umowę, w której magistrat 

zgadza Się na prawo postoju doro- | ™ 
zek konnych na ulicach Aarto 
wła- 
Ścicieli dorożek złożył magistrato- 
wi kaucję w wysokości 7.400 zło- 
tych jako zabezpieczenie kosztów 
naprawy bruków na postojach. 

a $ 

W kino — teatrze „Adria — 
Palace" rozpoczął się propagando- 
wy, tydzień polskiej produkcji filmo- 
wej pod egidą związku producen- 
tów filmowych. Wyświetlane beda 
między in. filmy: „Na Sybir“ w Ser- 
ce na ulicy” , „Wiatr od morza” Leg 
fon ulicy”, „Niebezpieczny romans". 
Każdy film demonsttowany będzie 
tylko 2 dni. W ramach propagan- 
dowego tygodnia zorganizowane 
będą atrakcje dla publiczności. Ini- 
cjatoróm powyższej imprezy nale- 
zy wyrazić uznanie, albowiem ten 
przegląd polskiej produkcji filmo- 
wej ma wielkie „znaczenie dydak- 
tyczne. u ài. 


= iik "y PAROWY 
p UAR mow w” 


" Komisariat. rządu wystąpił do 
magistratu, żadajac urządzenia spe- 
cjalnych . jezdni w ogrodach i-par- 
miejskich dla: młodocianych 
rowerzystów. Obecnie zdarzało się, 
iż kilkuletni rowerzysta najeżdżał 
na inne dziecko. Urządzenie spe- 
cjalnych torów dla małych rowe- 
rzystów nie pociągnie za sobą żad- 
nych kosztów. Również wystąpio 
no do niasistratu w sprawie zezwo- 
lenia na wjazd rowerzystom doro- 
słym do tych parków i ogrodów, 
w których istnieją , jezdnie dla po- 


ra 


Jazdów.: 

iy baj * s 

| Na sostatnient posiedzeniu ra- 
dy miasta Warszawy _ przyjęto 


bez rozpraw wniosek Koła Naro- 
dowego, aby w uzganiu zasług dla 
Polski: jakie obecny papież poło- 
Żył na stanowisku nuncjusza pa- 
pieskiego w Warszawie, przemia- 
nować obecną ulicę Piękną na ulicę 
papieża Plusa XI. 
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KRATECZKI, 


Barbarzyńca w 


"pk C Mo” 


DAGFIELL. 


Juraszek, dziewczęta i drzewa, 


Łódź ma tak mało drzew, że 
człowiek, który je niszczy, jest zbro 
dniarzem. Może powiedziane to jest 
trochę ostro, ale rzeczywiście jest 
karygodnym skandalem  niszczę- 
nie nielicznej zieleni, jaką posiada- 
my i kary za to barbarzyństwo po- 
winny być bardzo wysokie. 


Istnieje w Łodzi Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami, bardzo 
miłe towarzystwo, zacne i sympa- 
tyczne, które robi wiele dobrego i 
zasługuje na jakna jszersze popar- 
cie ogółu, przydałoby się jednak 
również Towarzystwo Opieki nad 
Nieliczną Zielenią w Łodzi. Trze- 
ba od małości uczyć dzieci, że ni- 
szczenie drzew jest zbrodnią popet- 
nianą na w łasnych płucach, że 
Łódź, i itak już z przyrodzenia szpe 
tna i szara, szczególnie powinna 
dbać o to, aby, jej nieliczne drzew- 
ka rosły s spoko ojnie i szczęśliwie, ku 
chwale swego nieszczęśliwego mia- 
sta. 

„Tymczasem niektórzy dlatego 
tylko, ze sami aż nazbyt zielono 
ma w głowie, sądzą, że zieleń jest 

iastu niepotrzebna. Przecież mia- 
ko bez drzew, bez kwiatów bez zie- 
leńców, wygląda jak wielkie kosza- 
ry. Balkony łódzkie w 90 proc są 
brudne, w Io proc. zaś zaledwie. 
upiększone są kwiatami. A prze- 
cież domy wyglądałyby zupełnie 
inaczej, gdyby ich szpetotę przy- 
kryły kory tka z goździkami, grosz- 
kiem, czy innym kwiatkiem, 


Wiem, że lubię dużo drzew w 
mieście, a dużo restauracyj na wsi, 
ale trudno, żebym się jeszcze znał 
na gatunku tej  zielenizny. Teśli 
nawet więcej boli mnie sprawa 
drzew, niż kwiatów, to jest to wi- 
na moich biurowych koleżanek, któ- 
re obrzydziły mi kwiaty na całe ży- 
cie, Proszę sobie tylko wyobrazić, 
że te zacne skądinąd kobiety, co- 
dziennie ustawiają w wazonach 
świeże kwiaty na wszystkich biur- 
kach stołach 1 stolikach: Sięgnie 
człek trochę energiczniej po słuchaw 
kę telefonu i już wazon leży, a wo- 
da leje się na papiery, spodnie i td. 


Wrażliwy dozorca więzienny. 


-XOX 


musmiy te- 
u- 
Zawa 


Koło biurek swoich 
raz chodzić ostroźnie 
ważać, czy 3i; rękawem nie 
dzi tej „piękuej róży, albo nie POD 
chnie innej pelargonii czy Bóg 
Wię, jak się tę tam ich kwiatu mk 

i 
| 


łaleka, 


nazywa». 

O tyle ile jestem gorącym zwo- 
lennikiem i wielbicielem drzew i 
kwiatów na ulicach, w parkac! is 
skwerach, placach i tp. o tyle nie 
uznaja kwiatów w biurze i na stole 

Przedew szystkiem wazon kwia- 
tów zasłania mi widolc. Następnie 
ruchy moje sa skrępowane, gdyż w 
każdej chwili wazon grozi wywróce 
niem się , Wogóle zaś biuro, poważne 
biuro, upstrzotie kwiatami niepoważ 
nie wygląda. To tak, je :kbyśmy zaczę 
li w biurze tańczyć lub jeść Ic 


lody. 
To nie wypada, 


panno Ireno i pan 
no Jadziul Kto to słyszał Mamusie 
napewno paniom mówią, że w biu- 
rze konieczna jest powaga ir ozsądek 
i umiar. A tymczasem? Dojdzie jesz 
cze do tego, że z biura zrobi Się sto- 
łownia, 
BARBARZYŃCA. 


To wszystko jednak niczem e, 
zmniejsza winy Stanisława Juraszka, 
człowieka, który z zasłużył na wieczy- 
ste wygnanie z wszystkich parków |% 
i ogrodów. Powinna być w prowadzo 
na i taka kara, coś w rodzaju „wiłcze- 
go biletu” do parków i ogrodów a z 
pewnością nasz drzewostan poważ- 
nieby na tem zyskał. 

Otóż ów  Turaszek w niedzielę 8 
maja rb, w dniu swoich imienin udał | 
się w towarzystwie płci pięknej do 
parku ludowego na Mani. W pew- 
nym momencie, czy to chcąc dziew- 
czątkom pokazać jaki jest głupi, czy 
też z wewńętrznej pątrzeby barba- 
tzyncy, złamał kilka obok niego sto 
jących drzewek. 

Dozorca parkuy widzac to, nie spra- 
wił brzyd dkiemmu Stasiowi doraźnego 
lania, lecz zawetwśł posterunkowe- 
go, który spisał mu protokół. 

Sad Grodzki skazał Statisława Ju 
raszka na 15 złotych grzywny lub 3 
dni aresztu. 

Jerzy Krzecki, 


Wolał śmierć niż hańbę, r 


Ze Lwowa donoszą: 

Wezwano Pogotowie ratunkowe 
za rogatke Łyczakowską, „gdzie w 
mieszk aniu swem tarena? się na ży- 
cie przez wypicie większej ilości kwa 
su solnego Roman Sitko, liczący lat 

32, dozorca więzienia karno-śledcze- 


go przy ul. Kazimierzowskiej. | 
Pogotowie ratunkowe zastało de 
sperata 


w stanie bardzo ciężkim 

i po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
odwiozło go do szpitala pow szechne- 
go, gdzie w ciągu nocy Sitko nie od- 
zyskał przytomności i zmarł, 

Przeprowadzone natychmiast do- 
chodzenia wykazały, że denat przed 
kilk u miesiącami po wykry ciu nadu 
żyć natury służbowej w więzieniu 
został zawieszony w urzędowaniu, 


przyczem wdrożono przeciw niemti | 


śledztwo sądowe. Sitko mia nadzieję 
że Sprawa 
myślnie, a mianowicie umorzeniem 
Tvmczasem został mu doręczony akt 
oskarżenia, wygotowany przez pro 
kuraturę, oskar: żający, RO O PEON 
nadużycia władzy urzędowe 

Sitko do tego stopnia przeją t się 
tym faktem, ż że postańoówił sobie odc 
brać Z Zycie. W tym celu zdobutrzył 
się w kwas solny i przed popełnie- 
niem samobójstwa napisał list, w któ 
rym podał motywy swego kroku. 

Tragiczna śmierć mi łodego dozor 
cy więziennego, wyw rak: ia wśród j jeg go 
kolegów wielkie wrażenie, Policja 
prowadzi w tej sprawia dalsze do- 
chodzenia. 


mam a a 


|Cieślę poszukiwania ustality, 


iego zakończy się dlań | 
| 
| 
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Niemiłe spotkanie w tramwaju. 
Radość okradzionej urzędniczki, 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Do mieszkania urzędniczki miej- 
skiej Kasy Chorych, Marii Przybyl 
skiej, zam. przy ul. Cieszkowskiego 
włamali się złodzieje, 

okradająac ja doszczętnie. 

P. Przybylsk a, wróciwszy z koś- 
ciota i widząc drzwi mieszkania o- 
twarte, me ble poprzewracane, szafy 
pootw ierane, oczom własnym wie- 
rzyć nie chciała, myśląc w pierwszej 
chy ili, żę ktoś pozw olił sobie zrobić 
jej tak niewłaś ciwego figla. Prz zeko- 
nawszy się jednak o sn nutnej praw- 
dzie, udała się do policji, prosząc a 
pomoc w w yśledzeniu rabusiów iej 
mig nia: Ku wielkiej. radości ujrzała 
porozkładane na policvinv stole 
wszystkie swoje rzeczy, które jej zo- 
stały skr: adzione. 

A stało się to tak: 

Około s godziny GQ rano, wywia- 
dowca policji śle dezei, wchodząc do 
tramwaju, zauważył 

jakichś dwóch osobników, 

z których jeden miał w rękach tło- 
mok, a drugi w alizkę, wymykających 
Się na jego widok z wozu tramwajo 
wego, 

Doświadczony wy „wiadowca, Zor- 
jentowawszy się w mig, o co chodzi, 


Pierwszy weksel 


5, 


wybiegł z tramwaju, i podążył za u- 
ciekającymi przed nim osobnikami. 
Jednego z nich, a mianowicie obłado- 
wanego tobołem przytrzymał. drugi 
zaś zbiegł. Doprowadzony do korni- 
sarjatu w łamywacz, przyznał się do 
kradzieży i podał nazwisko 
zbrodniczego towarzysza, 
Policja wysłała szybko wywiadów 
ców do mieszkania tego ostatniego. 
Wywiadowcy, nie zastawszy go w 
domu, postanowili zączekać na nie- 


0. 

Nie czekali długo, wkrótce bo- 
wiem nadszedł oczekiwany, dźwiga- 
jąc w ręku walizkę i i spotkał się z na 
der, „czułem” powitaniem wywiadów 
ców i niebawem też wkrótce znalazł 
się obok swego kolegi w komisarja- 
cie. 

Złodziejaszkami tymi są: 24-letni 
Bronisław Ściesiński, i 19-letni Wi- 
told Dabrowski, obydwaj zamieszka 
li przy ulicy Stroma 18. Maja oni nie 
mało podobnych grzechów na swem 
sumieniu. Dotychczas zdołano im już 
udowodnić dokonanie kradzieży z 
włamaniami w restauracii „Elisium” 
iw domu przy ulicy Jagiellońskiej 
nr. TO. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


pierwszy protest, 
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Kłopoty handlarza meblami. 


Z Wilna donoszą: 

Niejaki Bolesław Kułakowski, przy* 
były do Wilna z Zamościa w listopa- 
dzie 1929 r. zawarł umowe z handlują- 
cym mebłami Lejzerem Cieślą, od któ- 

rego nabył sprzęty, wpłacając na po- 
czet należności za nie niewielką kwotę 
w gotówce, za$ na pozostałą sumę w 
wysokości 1.400 zł. wydał 10 weksli, 
płatnych w odstępach miesięcznych. 

Meble w ten sposób nabyte Kufa- 
kowski polecił 

zwieźć do swego mieszkania, 

W terminie płatności pierwszego z 
wystawionych weksli Kułakowski nie 
zgłosił się, wobec czego weksel został 
zaprotestowany: 

Zaniepokojony tym faktem Cieśla 
skonstatował, iż Kułakowski w kilka 
dni po zawarciu tranzakcji, niespodzie” 
wanie wyprowadził się nie podałąc swe 
go adresu. Oczywiście zabrał ze sobą i 
meble, t 

Wszezęte -przez poszkodowanego 
iż tenże 
Kułakowski. jest ścigany przez sędzie- 


Złodziej z legitymacją uczniowską. 


zo śledczego w Warszawie za popełnio- 
ne tam oszustwo połączone z fałszer- 
stwem. 

Urząd prokuratorski postawił Kuła= 
kowskiego w stan oskarżenia z art. 
cz. 2-:K. K. 

Sąd okręgowy, rozpoznając tę spra- 
wę w lutym r. b. uznał winę oskarżone” 
go Kułakowskiego za dowiedzioną: a 
mając na względzie że oszustwa tego 
rodzaju szerzą się w zatrważająco du- 
żej ilości, wymierzył mu karę w TOZ- 
miarze najwyższym t. j. zamknięcia w 
więzieniu, zamieniającem dom popra- 
wy, przez jeden rok. s 

Skazany odwołał się do sądu apelas 
cyjnego. 

Oskarżony powołując się na zezna* 
ula nowych świadków, dowodził, iż w 
jego czynie nie było złej woli- Z zobo- 
wiązań nie wywiązał się, gdyż nie po- 
zwoliły mu na to zmienne warunki ma- 
terjalne. 

Sąd biorąc pod uwagę wyjaśnienia 
podsądnego uwolnił go od winy ł kary, 

z RRZW a 


Nieudane włamanie do kasy, 


Z Wilna donoszą: 

Dokonano w Wilnie nieudanego zama- 
chu przy pomocy włamania, na kasę Za- 
rządu Drogowego powiatu wileńsko-troc- 
kiegó mieszczącego się w domu Nr. 7 przy 
ulicy Ostrobramskiej. 

Po północy nieujawnieni narazie spraw 
cy przedoś stali się na dach wspomnienego 
domu poczem po usunięciu dacl 1ówek 

przedostali się na strych 
iprzystąpih do wybicia otworu w suficie 
nad pokojem w którym znajduje się ka- 
sa Zarządu Drogowego spodziewając Się 
widocznie, iż przed 1 znajdą w kasje więk. 
szą ilość gotówki. 

Zamiary złodziei spaliły się na panew- 
ca. Jeden z nich zauważony został przez 
wartownika Komendy KOP., który wszczął 


alarm. Spłoszeni złodzieje szybko zbiegli 
przeskakując z dachu na dach. Wdrożony, 
natychmiast pościg nie dał narazie rezul- 
tatów. 

Wkrótce na miejsce wypadku przybyli 
przedstawiciele „policji śledczej. Podczas o. 
ględzin na miejscu włamania znaleziono 
legitymację uczniowską wydaną przez 
szkołę Rzemieślniczo-Handlową na imię i 
nazwisko Mikołaja Malusiewicza. Zacho- 
dzi przypuszczenie, iż legitymacja ta nale- 
żała do jednego z włamywaczy, 
który w pośpiechu podczas ucieczki zgu- 
bił ją, aczkolwiek nie jest również wy- 
kluczone, iż legitymacja umyślnie pod- 
rzucona została przez włamywaczy celem 

wprowadzenia w błąd policji. 
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PIERRE NEZELOFF, 


ZODaYYCZ. 


Określenie, że Antoni Terminus pły- 
wał, jak ryba, byłoby niedostatecznym 
obrazem talentu pływackiego tego mlo- 
dego atlety. Antoni Temimug pływał, 
jak fruwa ptak. 

Czy żywioł, w kora przebywał, 
był słodki, czy słony, rozwijał w nim 
tę samą sztukę „doprowadzoną do wir- 
tuozostwa, co ptak w  błękiłach prze- 
stworza. 

W sierpniu roku ubiegłego, przecha- 
dzając się w plażowych białych spod- 
niach na wybrzeżu Tricosten, Anton 
Terminus spostrzegł trzy kapiące się 
młode panie, porwane przez fale, i 

Posłuszny na głos swego męstwa — 
czytaj w numerze „Światła“ z Tricosten 
z dnia 25 sierpnia r. p. — Terminus sko- 
czył do wody, Trzysta osób w napięciu 
grozy czekało na koniec dramatycznego 
zdarzenia, które łatwo skończyć się mo- 
gło traajeznie, 

Młody człowiek wyratował jedną, po- 
tem druga, po niej trzecia, a wkońcu 
zemdłony padł na piasek wybrzeża 
Przytomneść odzyskał dopiero pod se- 
ria uścisków jakiemi darzykń go wdzięcz- 
mi do szału rodzice trzech wyratowa- 
nych młodych panien. 

Od dnia następnego rozpoczęło 
dła Terminusa życie niezwykle przy- 
jemne., Trzy młode panie odtad niemal 
się z nim. Uśmiechami 
swemi, świeżem tchnieniem swego od- 


się 


dechu, wzruszonemi spojrzeniami tworzy- 
ły donkała niego atmosferę tak miękka. 


jak gniazdko ptaszęce, utkane z waty I 
puchu. 

Wszystkie trzy zarówno okazywały 
mu czułą wdzięczność, która bez trudu 

amienić się mogła w miłość. 

Irena sądziła, że przenosił ją nad to- 
warzyszki. Ją bowiem Uratował pier- 
wszą. Lecz Marja-Ludwika także, którą 
wyłowił ostatnią upatrywała w tem do- 
wód jego względów, Poto, by WIE 
ją z otehłani wód wystawił na: niebe 
pieczeństwo życie swoje na odlegtoćć ci 
dwustu zgórą metrów od brzegu. Co do 
Brygidy, wysnuwała ze swej sytuacji po. 
rec dniej wniosek, że Antoni okazał 
w zględem niej takt największy, nie zdra- 
dzając ani kompromitującego pośpiechu, 
am; obelżywej pogardy, 

W oczekiwaniu dalszych 
trzy młode panie zE swego. zbawcę 
wielkiemi względami, Brygida częstowa- 
ta go czekoladkami, Marja-Ludwika ob- 
darzała go a Aj a Irena — kra- 
watami. Znajdował „niespodzianki“ pod 
serwetka, poduszką, a nawet w ran- 
nych pantoflach. 

~ Rodzice trzech panien ze swej strony 
okazywali mu uprzedzającą grzeczność. 
Mie jest bowiem do pogardzenia posia 
dać w rodzinie duszę psa - newfundland- 
rzyka w skórze pieknego chłopca. 

— Niech pan pamieta, panie Antoni, 

— mawiał mu ojciec Brygidy, — że li- 


rza na pana tej jesieni w moim zamku w |Ct 


Splogne. Mamy kilkaset zajęcy i bażan- 
tów do malowania. 

— Panie Anteczku, — zapowiadała 
poufale matka Marji.Ludwiki zamienio- 
ha w syrenę kulinarną, — za tydzień za- 
bieramy pana z sobą. Wiedz pan, że w 
domu naszvm jada się 


wydarzeń | p! 


najlepiej z całej |. 


Nie wspominam już wcale © 
Panie An teczku, już nie 


Burgundji. 
naszej piwnicy.. 
będzie ci się chciało wyjeżdżać od nas... 


— Nie zapominaj, drogi chi 


powtarzał ojciec Treny, 


fisto, — że obiecałeś 
mi Sty rczeńń w; mz Q 
ka tylko stopni ta asu, a jest się w m9- 


rzu. Mamy śliczny kort tennisowy i łódź 
MOŁOTOWĄ, 

Antoni Termi nug nie wi tedział już, w 
któr: i stronę zw rócić swoje Serce. Wszy 


kie trzy młode panny były bogate; v 

kie trzy . — a dne ; obdarzone zaletami. 

Irena była blondytka, Marja-Lmdwika — 

brum etkin, a Brygi dą — ani blondynką, ani 
brunetką — miała ten dziwny odcień wto 

SÓW, który zależnie od pory dnia i ka. 
rysów Słońca budzi łudzące cdmiany 


barw. 
„Życie mogłoby być sięz z Irena, — 


| myślał Antoni. — „By 2y zarujące z 
Brygida. A byłoby może jednem i dru- 
siem u boku Marji-Ludw ki ` 

A wię a$ — CO wyj wybrać 
znaczyłoby — moż łzami 
piękne oc cy zakk wi szłocha 


niem śliczne Us Ve włracjć w roz. 
pacz cudną 
Jako czło "e 
minus nie móś ze 1a pO- 
obna zbrodnię. Jednak trudno było | 


ć wszystkie ( 


pó dol ne 
oya różzszařp 
niony z jedn 
innych... 
zrezygnowany, Anton 
kafna wyrok niebios 


KO -> Qa 
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Lady Bowden była sensacją plaży w 


Tricosten. Mieszkała sama w najlepszym | wszyscy na plaży, 
ukazywa- | morskie. 


hotelu, i zawsze ubrana biało, 
ła się przelotnie na wybrzeżu, piękna i i du. 
mna, jak bogini. 

— Ta kobieta działa mi na nerwy, 
rzekł kiedyś Antoni wśród bałwoch wal. 
czych uśmiechów swych trzech przyjació- 
łek 

Chodzity pogłoski, że lady Bowden by- 
ła wdową i mutltimiljonerką. Nigdy nie 
widziano przy niej wielbicieli, lecz było 
wiadome, że żywiła jedno wielkie uczu- 
cie: dla Paddy'ego, 

Paddy był szkockim terjerem o rodo. 
wodzie, złożonym z tak słynnych przod- 
ków, że pozazdrościćby mu mogli ludzie, 
wywodzący się w prostej linji od ryce- 
rzy wojen krzyżowych. Było to zwierzę 
zarazem podziwu godne i straszliwie 
brzydkie, o krzywych łapach i żałobnym 
my skit, głowie brodatej na podobieństwo 
siedmiu medrców z bajki, karmione zielo- 
aym groszkiem w styczniu, a pomarańcza. 
mi w sierpnitt. 

Paddy dniem i noca nie opuszczał swej 
nati. To też cień lady Bowden był czar: 
ny, o majeżonej szczecinie ; zasobny w. 
krótki ogon. 

Co wieczór piekna Angielka wypro- 
wadzała swego psa ra plażę na spacer 

1żgieniczny i trawiennv. 

Pewnego dnia Paddy bawił się kulą 

roHową. Puszczał jaw ruch, gonił ja, pu- 
szczał ponownie... Byla to wzruszająca 
zabawa. 
Znienacka kula wysunęła mu się, poto- 
czyła.. i wpadła do morza. Paddy po- 
biegł za nią, zaplatały mu się Japy — 
oto sam — podobny do czarnej kuli zna- 
lazł sie w morskiei otchłani, 


Na krzyk lady Bowden zbiegli się 
a pouciekały ptaki 
O dziesięć metrów od brzegu 
czarna kula walczyła z pianą fal. Widzieć 
ją mogli wszyscy prócz lady Bowden, 
która — naturalnie — zemdlała wobec 
tej katastrofy. 

Znienacka jakiś mężczyzna rzucił się do 
wody... Poznali go wszyscy: był to Antoni 
Terminus. Pogrążył się w wirze fal, wy- 
zywając Śmierć. Wkońcu jednak złowił 
„rybkę”, a pięć minut później, trzyma- 
jąc ją za skórę na karku, podał Paddy'ego 
jego właścicielce z wdziękiem, z jakim 
wręcza się wiązankę orchidej. 


é 

— Czy uwierzysz, mamo, że narażał 
swe życie dla tego nędznego psa? — mó- 
wiła Brygida z twardem spojrzeniem 
roziskrzonych oczu. 

— Jest stokrotnie niebezpieczniej po- 
zrążyć się w tem miejscu niż pruć fale 
na otwartem morzu — tłumaczyła swoim 
rodzicom Irena, zielona z zazdrości. 

— Jestem przekonana, że nie ratował. 
by mnie, gdybym tonęła w tem miejscu, 
— rozważała Marja- Ludwika, wzdychając 
z rozczarowaniem. 

To też Antoni, wracając do swych przy- 
jaciółek, ociekajacy jeszcze wodą i po- 
przedzony gwarem rozgłosu, natknął się 
na trzy nieprzystępne twarze i sześcioro 
oczu, świadczących wymownie o jego nie. 
godności. 

Pojął, o co im chodziło, i oddalił się. 
spuściwszy głowę. Jednak następnego 
miesiąca wziął ślub z lady Bowden, a Pad. 
dy z różową. wstążką na szyi, figurował 
w orszaku obok drużby, 

Tłum. L. M 
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Rewanż Polska —Belgja nie odbędzie się. 


Mocne słowa dyktatora piłkarskiego. 


W związku z meczem piłkarskim 
Polska — Belgja, którego rewanż 
miał się odbyć w Polsce w 1033 r., 
wznowione były ostatnio w belgij- 
skim Związku piłki nożnej na ten te 
mat rozmowy. . x 

Dyktator piłkarstwa belgijskiego 
p. Verdyck oświadczył, iż dopóki on 
będzie w Belgiji, to nie dopuści do zor 
ganizowania meczów polsko-belgij- 
skich. Owe słowa dyktatorskie są bar 
dzo mocno powiedziane. 

iekawi tylko jesteśmy, Jaki mo- 
łe być ich powód i w tej sprawie 


przydałoby się usłyszeć nieco wyjaś 
nień, bowiem w chwili, gdy Belgia 
zrywa z nami stosunki sportowe na 
polu piłki nożnej, chociażby półofi- 
cjalnie i to w momencie, gdy może- 
my być dumni, iż sport polski ode- 
grał w Belgiji 
olbrzymie znaczenie propagandowe. 
sprawa tą zaczyna pachnąć skanda 
lem, jakiego sport polski jeszcze nie 
przeżywał. x, : 

Nie zapominajmy poza tem, iż mę 
czę te odbywały się o puhar ministra 
Tackowskiego. 


Bójka na boisku. 


Zły sędzia przyczyną awantury. 


Ubiegła niedziela niechlubnie zapisała 
się znowu w dziejach sportu Zagłębia. 
W czasie meczu Policyjny — * wd a 
w Będzinie, doszło do burdy, spowodo- 
wanej przez publiczność przyczem mecz 
został przerwany na 18 minut 
przed końcem. 


niecony tłum wtargnął na boisko, przy- 
czem pomiędzy sympatykami drużyn do- 
szło do ostrej bójki. 

W „robocie“ były noże i laski. Według 
relącji naocznych świadków, sędzia niepo. 
trzebnie dopuścił do brutalnej gry, co wy- 
wołało nastrój mocno podniecony. I tutaj 


Gorzej było w Dąbrowie, gdzie w cza. | zawodów nie skończono, 


He meczu Zagłębianka — Zagłębie, pod. 


Zawody szybowcowe w Rhoen 
z udziałęm Polski. 


e fach od I 
szy. ao A 


do 31 bm, od-| Wasserkuppe w dwóch grupach: tre 
Niemcy) wielkie |ningowej i wyczynowęi 


międzynarodowe zawody szybowco |. Szybownictwo polskie weźmie u- 


wę, w których weźmie _ 
S udział szereg państw, 


dział w tych zawodach. Skład zespo 
łu polskiego ustalony zostanie w naj 


(Konkurs odbędzie się na terenach | bliższych dniach. 


e 
Drużyna 
Bieg 
__W ostatnim piątym etapie wyścigu 
kolarskiego dookoła Węgier zwyciężył 
Wiach Andretta, Oleck był drugim zkolej, 
trzycim był Orzan (Wegry), czwartym 
Granier (Franeja.) 
W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajął Vitez (Węgry), 2) Niemes (Wę- 


polska bez miejsca. 
olarski dokoła Węgier. 


gry), 8) Carlotta (Włochy), 

Przy rozstrzygnięciu obecni byli przed 
stawiciele zainteresowanych państw, repre 
zentanci władz, związków sportowych, 
przedstawiciele prasy. Obecny był również 
przedstawiciel Polski. Drużynowo Polska 
odpadła, 


180 tysięcy widzów 


na pokaza 


Główne uroczystości 9-go wszech- 
Słowłańskiego zlotu Sokołów w Pradze 
zostały zainaugurowane przyjęciem po- 
witalnem Następnie na stadjonie kongre 
su odbył stę publiczny pokaz ćwiczeń 
na wolnem powietrzu. 


GENERAŁ BADEN POWELL 
nie przybędzie do Polski? 


Harcerstwo polskię urządza w sierpniu 
w okolicy Gdyni międ: owy zlot 
skautów. W zlocie mieli wziąć udział 
lord Baden-Powell oraz mr, Hubert Mar- 
tin, kierownik Międzynarodowego Biura 
Skautowego, Tymczasem — jeśli wierzyć 
informacjom niemieckim — zarówno lord 
Baden-Powell, jak i mr. Hubert Martin w 
zlocie udziału nie wezmą. 

Sprawa ta wymaga wyjaśnienia ze 
strony kierownictwa Zw. Harcerstwa Pol. 
skiego, 


ZYCIE PABJANIC. 


aokolich w Pradze. 


Środki lokomocyjne stolicy czeskiej 
z wielkim tylko trudem i wysiłkiem zdo 
łały w przeciągu trzech godzin prze- 
b olbrzymią rzeszę widzów do sta* 
ont 
Ćwiczeniom, które przedstawłaty 
imponujący widok, przypatrywało się 
zgórą 180-000 osób. 
Bezpośrednio po rozpoczęciu przy« 
był na stądjom prezydent republiki cze- 
chosłowackiej Massaryk, witany owa- 
cyjnie przez tłumy publiczności, Przyj- 
mował on w swej loży delegacje wszy» 
stkich towarzystw sokolich, błorących 
udział w zlocie. m. in. hr. Zamojskiego 
oraz sekretarza organizacji polskiej p. 
Av Bogusławskiego. 


Podczas przerwy prezydent Massa- 
ryk przyjął delegację polskich studen- 
tów pod przewodnictwem posła pol- 
skiego w Pradze p, Grzybowskiego. 


Kolonje letnie dla dzieci 
organizowane przez Kasę Chorych. 


Pabjanice, 6 lipca: Kasa Chorych 
w Pabianicach w dążeniu do zapew- 
nienia słabo fizycznie rozwiniętym i 
mieszkającym w nieodpowiednich 
mieszkaniach dzieciom ubezpieczo- 
nych chociaż na krótki przeciąg cza- 
su najlepszych warunków zdrowot- 
nych, prowadzi od kilku lat 
kolonie letnie W 
ubiegłych latach kolonie prowadzono 
W Kolumnie pod Łaskiem, W roku 
ieżącym pomimo ciężkich warun- 
ów finansowych, uznając dodatnie 
skutki kolonii, Kasa uruchomiła ja 
rownież w suchym, piaszczystym le- 
sie pod wsią Baryvczą, odleełaa o 14 
kilometrów od Pabianic, z płytka rze 
ką w doleo doskonałej plaży. Korzy 
stać z niej bedzie 


AŻ" 65 dzieci 
miesięcznie. Od I czerwca przebywa 
już na kolonii chłopcy i dziewczyn- 
ki w wieku lat 10 — 14 a w sierpniu 
będą wysłani wyłącznie chłopcy w 
wieku lat 10 — I4 $ 

Ogólny nadzór nad kolonią ma 
naczelny lekarz Kasy Chorych, p. dr. 
W, Eichler a badania okresowe pro- 
wadzi p. dr. Piotrowska. Na miejscu 
znajduje się kierowniczka, która zaj 
muje się sprawami gospodarczemi 
kolonii, oraz, jako pielęgniarka za- 
wodowa, ma nadzór higjeniczny nad 
dziećmi. Pięcza nad stroną wycho- 
wawczą została powierzona 2 wycho 
wawczyniom - nauczycielkom, które 
mają za sobą : 

odpowiednią praktvke. 


Dzieci wiejskie nie będą uczęszczały 
do szkół pabjanickich. 


Pabianice 6 % Na ostatniem po- 
tiedzenin Rada Ina m. Pabianice u 
chwaliła nie przyjmować w przyszłym ro 
ku szkolnym do szkół powszechnych pabja 
niekich dzieci wiejskie, 

mieszkające w pobliskich wioskach. 

chwałę swa Rada Szkolna motywuje 
tem, że miasto nie może nadal dopłacać 
rdo dzieci, które należą do innych gmin. 
Na temże posiedzeniu ustalono, że dziecko 
wiejskie może uczęszczać do pabijanickich 
szkół powszechnych jedynie w tym wy- 
padku, gdy uiści opłate roczna w „PM 
ści 35 zł. tytułem odszkodowania zą wy- 
atk rzeczowe, ponoszone przez Magistrat 
m. Pabjanic. Uchwałe te uważamu zą 


| Îredzĵe Rada Szkolna. ` 


wysoce krzywdzącą wsie, leżące wpobli- 
żu Pabjanie „które z braku szkół w swaich 
rejonach zmuszone sa dla dobra swych 
dzieci posyłać je do szkół pabianickich. 
Doceniamy aktualne zarządzenia oszczę 
nościowe władz skolnych w postaci noła- 
czenia szk! powszechnych nr. 6 i 8 jak 
to uchwaliła Rada Szkolna. natomiast u- 
niemożliwienie uczęszczania dziatwie wiej 
skiej do szkół pabjanickich i pozbawienie 
iej możności pobierania nauki uważamy 
za niezgodnę z pojęciem | 

oświaty powszechnel. 
którei wyrazicielem winna bvć w pierw- 


za 


4 


„ECHO 


„Kusy“ solą 


oku 


prasy fińskiej. 


Ostatni rekord Kusocińskiego na | 


4 mile angielskie wywołał wielkie 


względem rozwoju skali biegów w 
sposób bardziej ścisły, niż mistrzo- 


wrażen. w Finlandji. Dzienniki piszą | wie fińscy. 


wiele o możliwościach Kusocińskie- 
go, M. in. czytamy w „Heselingin Sa 
nomat” że ostatni wynik odpowiada 
czasowi "14.43 — I4,44 na 5000 m. 
Widocznem jest, że wytrwały Polak 
zaczął iść śladem Nurmiego pod 


Dziennik stwierdza, że trzeba być 
bardzo wielkim optymistą, aby mieć 
nadzieję, że Lehtinen i Iso-Hollo w 
Los Angeles „położą”* Kusocińskie- 
go. 


04 Poznań na pierwszem miejscu. 
Wyniki regat wioślarskich w Bydgoszczy. 


Na torze regatowym w Łęgnowie pod 
Bydgoszczą rozegrane zostały doroczne mię 
dzyklubowe reguty wieślarskie przy udziale 
wszystkiech czołowych klubów wioślarskich 
z całej Polski. Dystans 1700 mtr, Warun- 
ki gorsze wskutek bocznej fali, 

Bieg 1. Czwórki półwyścigowe wojsko- 
we: 1) sekcja wojskowa BTW. Bieg 2. 
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: dystans 
1200 mtr, 1) BTW. Bieg 3, Czwórki pół. 
wyścigowe „dystans 1200 mtr. 1) KW Pogei 
don — Chełmża. Bieg 4. Czwórki półwy- 
ścigowe, dystans 1200 mtr, 1) Kol. KW 
Bydgoszcz, Bieg 5. Czwórki półwyścigowe 
pań, dystans 1200 mtr, 1) BK Wioślurek. 
Bieg 6, Czwórki pań, dystans 1200 mtr, 
1) Bydgoski KI. Wioślarek. Bieg 7. Ósemki 
nowicjuszy, dystans 170z mtr. 1) AZS Po- 
znań w czasie 5:58 i jedna piąta przed Wi 
słą Warszawa 5.59, Bieg 8, Czwórki półwy 
ścigowe nowicj. 1) KW. Toruń 6:57 i dwię 
piąte przed Wisłą Wbrsz. Bieg 9, Czwórki 
młodszych: 1) Polonia Poznań 6:26 przed 
Trytonem (P) Bieg 10. Jedynxi młod- 
szych: 1) KW Toruń (Wł. Węsiora) 1:15 
i dwie piąte. Bieg 1I (elimin.). Czwórki 


Plany na jesień. 


Tournee lekkoatletów. 


Polski Związek Lekkoatletyczny pro- 
jektuje urządzenie tournee naszych lekko 
atletów we wrześniu po Europie środko- 
wej, a mianowicie 24 i 25 IX Pr 
dzynarodowe w Pardubicach lub Brnie, 
1.X mecz z Węgrami w Budapeszcie, 2,X 
mecz z Austrją w Wiedniu. © 

Istnieje także projekt startu 

kilku czołowych lekkoatletów, 
na zawodach w Berlinie w dniu 4 wrześ. | 
nia, Pozatem na 18 września w Poznaniu 


Sport w kilku słowach. 


(—) ŁZOPN otrzymał polecenie od 
PZPN-u, by zawiadomił egłe mu klu. 


1/04 Poznań w czasie 6:16. Bieg 12. (eli. 
min.). Dwójki podw. 1) Wisłą Warszawą 
6:55 i jedną piąta. Bieg 13 (elim,) Czwór 
ki bez sternika: 1) BTW 6:06 i dwie piąte, 
2/04 Poznań, Bieg 14. Czwórki nowicjuszy: 
1) Poloniu Poznań 6:19 i trzy piąte, 2) Try 
ton, Bieg 15. Jedynki nowicjuszy: 1) Pos 
lonia P. (Dusiński) 7:14 i cztery piąte. 
Bieg 16, (elimin.) Jedynki: 1) Wisła War 
szawską (Bandorowski) 6:58. Bieg 17. 
Ósemki młodszych: 1) Wisła 5:41 przed 
AZS Poznań 5:44, Bieg 18 (elim,) Dwój- 
ki bez sternika 1) (4 Poznań 7:17, 2) BTW 
7:32 i dwie piąte. Bieg 19, Czwórki wagi 
lekkiej: 1) BTW 6:29, 2) Tryton 6:39 
jedna piąta. Bieg 20 (elim, o mistrzostw. 
Bydgoszczy). Ósemki;-1) 04 Poznań 5:38 i 
dwie piąte, 2) BTW 5;49 i dwie piąte. 

W ogólnej punktacji klubowej: 1) 04 
Poznań 51 p. 2) BTW 44 p., 3) Wisłą War 
szawska 34 i pół pkt. 4) Polonia Poznań 
24, 5) AZS Poznań 18 p, 6) Bydgoski 
Klub Wioślarek 11 p., 8) Kolejowy KW 
Bydgoszcz 7 p, 9) Tryton 5 p. 


zapowiedziany jest mecz Poznań — Praga, 
a w Warszawie zawody międzynarodowe 
Warszawianki, 

W mistrzostwach Polski pozostały do 
rozegrania jeszcze następujące imprezy: 
4.1X pięciobój męski w Bydgoszczy, 11.1X 
bieg 3 km. z przeszkodami w Warszawie, 
trójbój kobiecy w Krakowie i maraton w 
Białymstoku, 25.IX pięciobój kobiecy w 
Poznaniu, 2.X chód 50 km. w Lublinie, 


e mera 


(—) W czwartek o godz. 20-ej wieczo- 
rem organizuje „Union.Touring* zawody 


okręgu wolno zawierać kon- | motocyklowe na torach betonowym i Żuż. 
he na zb adare doian z Hako. | lowym w Helenowie z udziałem Perkow- 
ahem wiedeńskim, który wybierał się| ‘skiego, W. Stolarowa, Patzera i in. ana- 
na dłuższe turnee po Polsce, Decyzja ta | nych motocyklistów lokalnych. 
została spowodowana stosunkowo niskim (—) W składzie reprezentacji Łodzi 
poziomem gry reprezentowanym w roku | na mecz przeciwko Częstochowie, który 
bieżącym przez Hakoah oraz chęcią za. | odbędzie się w nadchodzącą niedzielę ka- 
pobieżenia wywożenia polskiej waluty | pitan związkowy p. Otto przeprowadził 
zagranicę w związku z przeżywanym kry- pewne zmiany. Mianowicie na prawym 
zysem ekonomicznym. Jak donosiliśmy już | łączniku zamiast Antczaka zagra Nykiel, 
Hakoah planował rozegrać również mecz | a na lewej pom. Jasiński. 
w Łodzi z ŁKS-em, jednak wobec takiego e 


stanowiska PZPN-u mecz ten nie dojdzie R a d Í @ > k R g i k 


do skutku. | 
'(—) Sytuacja w rozgrywkach footba. RASZYN, czwartek. 
11.58, Sygnał czasu, 12,05, Program na dz. 


lowych o mistrzostwo klasy B w obecnem 
stadjum rozgrywek jest następująca: W |bież. 12,10. Przegląd prasy polskiej. 12,40 Urz, 
grupie pabjanickiej pierwsze miejsce zaję- | kom. PIM. 12,45 Płyty. 13,35. Płyty gramof.. 
ła definitywnie drużyna Kruszeender, w |15.00 Komunikat gospodarczy. 15.10. Ork. argen 
grupie kaliskiej prowadzi pewnie „Pros- |tyńska Jose Melin'a (płyty). 15.30, Komunikat 
na“, w grupie tomaszowskiej „Lechja”, |L. O. P. P 15,35 Muzyka gramoł. 16,38. Kom. 
wreszcie w grupie łódzko-zgierskiej o pier. | dla żeglugi | rybaków. 16,40 Przegląd najnow- 
wszem miejscu zadecyduje mecz Makka- | szych wydawnictw“, omówi prof. H, Mościcki, 
bi-Tur, który zostanie rozegrany w sobo. | 17,00—18,00 Koncert solistów. 18,00. Odczyt £ 
tę 16 b. m. na boisku WKS-u W związku | Wilna. 18,20—19,15, Muzyka lekka, 19,15 Roz- 
ze zbliżającemi się finałami ŁZOPN. za. | maitości, 19,35 Pras. Dz. Radj. 19,45, Kom, rol 
decydował, że doń dojdą tylko mistrzo- |niczy Min, roln. 19,55, Program na dz. nast, 
wie grup (poprzednio miały dojść po dwa | 20,00—20,45 Muzyka lekka. 19.15. Rozmaitości. 
kluby) tak że w finałach, które rozpocz. |!9.35 Pras. Dz, Radj, 19,45 Kom. rolniczy Min. 
ną się na początku sierpnia spotkają się |roln. 19,55* Program na dz. nast. 20.00—20,45, 
najprawdopodobniej: Kruszeender, Pros- | Muzyką lekka. 20.45. Słuchowisko pt. „Sen no- 
na, Lechja i zwycięzca meczu Tur-Mak- |cy letniej* podług Szekspira, w opracowaniu 
kabi. Kluby te rozegrają ze sobą po dwa |St. Dunin-Karwickiego. 21,50. Dod. dọ Pras. 


mecze systemem punkiowym. Natomiast 
o utrzymanie się w klasie B walczyć bę- 
dą: ostatni klub z grupy łódzkiej z ostat- 
nim klubem gry pabjanickiej. 

'(—) PZPN zawiadomił ŁZOPN, że 
podatek, pobierany przez magistrat od za- 
wodów piłkarskich klubów amatorskich 
na rzecz „Czerwonego Krzyża” jest nie- 
prawny. Wobec tego ŁZOPN postanowił 
zwrócić się w tej sprawie do władz komu- 
nalnych. 

(—) W bieżącym tygodniu mają się 
odbyć tylko dwa mecze piłkarskie o mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A, a mianowicie | 
w niedzielę o godz. 10,30 na boisku Wi- 
dzewa: Widzew-Orkan i o tej samej go- 
dzinie na boisku ŁKS-u: ŁKS Ib-Wima. 
Pozatem odbędą się dalsze mecze klasy C, 
zaś na prowineji klasy B. į C. 

(—) PZPN odznaczył ostatnio nastę- 
pujących sędziów piłkarskich z Łodzi: p. 
Marczewskiego — odznaką srebrną, zaś p. 
p. Andrzejaka, Fiedlera į Rirę odznaką 
hronzową. 

(—) W nadchodzącą niedzielć organi. 
zaje KS. „Union-Touring"* na torze w He- 
lenowie wielkie zawody sprinterów o 
programie rozegranych niedawno „mi. 
strzostw torowych Polski” dla sprinterów 
w Warszawie. W zawodach weźmie udzia! 
tegoroczny mistrz Polski Majewski oraz 
najlepsi kolarze z Warszawy z Nicińskim, 
Frączkowskim, Rinbrodtem, Raabem, Pa. 


J ulem. Szmidtem i in. na czelę, _ 


Dz. Radj. 2155. Kom. dla komunik. lotniczej, 
22,00 Muzyka taneczna, 22.40, Wiadomości spor 
towe. 22.50—23.30, Muzyka taneczna. ý 
KOENIGSWUSTERHAUSEN, czwartek, 
14,00—15,00 Koncert s Berlina, 16,30—17,30 
Koncert z Berlina, 17,80—17,55 E, Frobenins: 
„Barok bałtycki”, 18.00—18.25. „Nowoczesna 
pedagogika skrzypoowa* M. L, Koenig t L 
Veidt. 18,30—18,55 Radca min. Goslar; „Etyka 
socjalna 1 gospodarcza w Starym Testamen- 
cie", 19,35—19,55, Dr. K. Baschwitz: „Niena- 
wiść narodowa jako obłęd masowy* 20,00. Tr. 
ze Sztutgartu, 22,00 Komunikaty, 22.20 Koncert 
ze Sztutgartu, 23,30—24,00. Muzyka ludowa, 


(a mas p prac ormege? 


Teatr Miejski — Hau, Hau. 

Teatr Letni — Hiszpańska mucha, 

Capitol — Rozwódka, 

Corsa — Diabelski pazur. : 

Czary — I Kwłat Algieru, H Biała Talu. 

Grand-Kino — Romans w Biarrits, 

Luna — Żar miłości Ri 

Mimoza: — Z powodu remontu kiso nieczyn- 
ne. 

Palace — Ulvbientec bozów. 

Przedwiośnie — Harold trzymaj sie. 

Rakieta — Wolne dusze, 


trowny. 
Splendid — Raj dla kobiet. 
Tęcza; — Kapitan marynarki , 


Resirsą — Przedziwne kłamstwo Niny Pie-| ' 


Kr R 


ŻYCIE EKONOMICZNE. - 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ, 


Londyn, (zą złoty 1 ft, st.) zamk, — 3150, 
Wiedeń, złoty czeki — 79.31—79.79, banku. 
— 79.15—79.75, Zurych, złoty (za 100 3 
zamkn. — 57.45, Berlin, złoty (zą 100 złotych 
noty większe — 46.90—47.30, wplaty na Ware 
szawę 47,10—47.30, na Katowice  47.10—-47,3%0, 
na Poznań 47.10—47.30, Gdańsk, złoty (za 100 
złotych) 57.32—57.44, telegraficzne wpłaty na 
Warszawę 57.30—57,42. 

Londyn, 6 llpga. New-York 35487, Paryż 
90.40, Berlin 13.99 į pół, Montreal 402, Amster« 
dam 8.79, Bruksela 25.51, Włochy 69.43, Szwaj 
carja 18.19 | pół, Kopenhaga 18.36 | pół, Wiedeń 
32,65, Warszawa 31.50. 

Paryż, 6 lipca, Londyn 90.30. Nowy-lor 
25,47, Włochy 130.05, Szwajcaria 496.50, 1 


FB 
BAWEŁNA, ka 
Nowy Jork, 6 lipca. Loco 5.95, lipiec 5.7 
sierpień 5.82, wrzesień 5.86, październik 5.01, It 
stopad 5.98, grudzień 6.05, styczeń 6.12, luty 
6.20, marzec, kwłecień, maj, czerwiec. 
Liverpool, 6 lipca. Loco 4.86, Hpiec 4.44, SIĘT< 
pień 4.42, wrzesień 4,42, październik 442, listo= 
pad 4.43, grudzień 4.46, styczeń 4.48, luty 4.51, 
marzec 454, kwiecień 4,56, maj 458, czerwiec 
4.60, lipiec 4.63. 
Egłnska, 6 lipca. Loco 6.70, lipiec 6.38, paź: 
dziernik 6,51, listopad 6.66, grudzień 6.71, sty- 
częń 6.77, marzec 6.88, mai 6.99, 


waluty, dewizy I akcie 
na glełdzie warszawskiej 


ZWYŻKA KURSÓW PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 


Wobec nagłego zwiększenia popytu ną pa- 
piery pąństwowe obserwowano na  zebraniy 
giełdowem znaczny wzrost kursów przy moc- 
gej tendencji, 4 proc, Prem, Poż. Dolarowa, 
wykazująca od dłuższego czosu stałą tendencje 
spadkową, zyskała dziś zł. 1.25. 4 proc. Prem. 
Poż, Inwestycyjna  zwyżkowała o zł. 1.75, 
Mniejsze] zwyżki, wynoszące] 0.75 proe. dozna- 
la 7 proc, Poż, Stabilizacyjna 1927 r. Jedynie 
bez zmiany pozostała 5 proc. Państw. Poż. 
Kanwęrsyjną oraz jak zwykle listy zastawne i 
obligacje banków państwowych. 


MAŁE OBROTY PRYWATNEMI PAPIERAM) 
LOKACYJNEMI, 


W grupie prywątnych papierów lokacyjnych 
doszło do obrotów jedynie w dziale stołecz» 
nych listów zastawnych. Mocną tendencie nos 
towano w obrotach 4 ł pół proc, L Z. Tow, 
Kred. Ziemskiego w Warszawie, które 
0.78 proc., praz 8 proc. L Z Tow. Kred my 
Warszawy, które zwyżkowały, © 112 pro% 
Nienotowane od 1 I pół miesiąca 8 proc LI Z 
Tow. Kred, Ziemskiego w Warszawie obraca- 
no po kursie 46.50, czyl o 3.5 proc, niższym, ' 

l 
DASZ 
PAPIERY PROCENTOWE "SW 

Premi. Poż. Dolarowa, serja III 46.75—48— 
47,75, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 90— 
90.50, Państw, Pożyczka Konwersyjną 1924 M 
36, Pożyczka Stabllłzacyjna 1927 r. B-46 
45.50, Listy Zastawne Banku Rolnego 5325, 
Listy Zastąwne Banku Rolnego 9400, Listy, 
Zast. Banku Qosp. Kral. I! em. 83.25, Listy Zast. 
Banku Qosp, kraj, I em, 9400, Obligacje Ko- 
munalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25, Obit- 
gacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em, 94,00, 
Oblizacie Budowlane Banku Gosp. Kraj. I em 
93, Listy Zast. Tow. Kred. Złemsk, w Warsza- 
szawie 46,50, Listy Zast, Tow. Kred. m. Wars 
szawy 53.25—55,25—54,75., | 


AKCJE + MOCNIEJSZE. 


Przy nieco zwiększonych obrołach Kursy 
papierów, dywidendowych cecliowała tendencja 
utrzymana. Zalnteresowanie — ożywione. Z ban 
kowych akcje Banku Polskiego zakupywano 
nadal po cenie niezmienionej W grupie meta- 
lurgicznej doszło do notowań akcjami Lllpopa 
po kursle ustalonym. Pozatem obracano akcja 
mi Starachowic, które w porównaniu z nioo 
ficjalnem notowaniem z dnia 25,6 zmłan nk 
wykazały, | 


I — 


KURSY” AKCYJ. ~ 
Bank Polski 70.00 
Liipop 10.00 
Starachowice 6.% 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Warszawa, 6 lipca. Urzędowa cedufa Ofel 
dy Zbożowej I Towarowej za 100 kg. parytel 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, tadun- 
kach wagon., ustalona na podstawie cen gieł- 
dowych: żyto 23.00—23.50, pszenica dworska 
26.50—27.00, zbierana 25.50—26.00, mąka pszen 
na luksus.  45.00—50.00, — 0000  40.00— 
45.00, — żytnia pytlowa 40.50—42,50, — sitko- 
wa £ razowa 31.00—32,50. i ? 
poki Ład: M 
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CO agota Mbo ma iit 


Zupa pomidorowa z ryżem. 
Pieczeń cielęca z mizerją. 
Kompot z truskawek. 


WINSZIITEMY. 


Jutro: — Cyrylowi. 
Wschód słońca 8.28. 
Zachód -— 19,58. 
Dłoguść dnia 16.85 
Uhyła dnia 0.06, 

_ Tydzień 28. 


em ny 


> 


| 


14, z. 


Angielskie 


Szanujący tradycje, stuprocen- 
towy Anglik przedwojenne] daty, 
przywiązany jest do życia klubowe- 
go. do klubów, których „rozmaita 
hierarchia į ekscentryczność doga- 
dzają gustom Brytyjczyka, a zwłasz- 
cza snobizinowi mieszkańca stolicy. 

Któżby np. z londyńczyków nie 
chciał należeć do ekskluzywnego 
klubu „Beafsteck, którego pełny 
tytuł brzmi: „Sublime Society of 
Royal Beafsteck'. Hasłem tego klu- 


u jest: 
ba iest: Woly i wolnośći”. 

W klubie tym ustalił się zwy- 
czaj, iż na pół godziny przed obia- 
dem otwierają się szeroko drzwi do 
kuchni, tak, aby każdy z klubow- 
ców mógł się przyjrzeć wielkim 
ćwierciom polędwicy pieczonej na 
rożnie. 21 : 

Nie tak materjalistycznie nasta- 
wiony jest klub „Pięknych postaci , 
który był środowiskiem eleganckich 
dandysów Londynu; hasłem „tego 
klubu było: „Krawat to człowiek! . 

Smakoszostwu oddawał cześć 
klub „Cielęcej głowizny', który raz 
do roku, ostatniego dnia grudnia, 

urz bankiet-monstre, i 
Ale klubowcy z pod znaku cielęcej 
głowizny byli niewinnemi dziećmi 
w porównaniu z klubem „Bold 
Ducks“, t. j. „Zuchwałych kaczek . 
Celem tego klubu było szerzenie po- 
strachu i przerażenia wśród spokoj- 
nych mieszczan, dewizą jego: „Mi- 
łość jest ślepa“. Pewnego dnia dżen- 
telmeni z pod znaku „zuchwałych 
kaczek” złapali na ulicy .spacerującą 
spokojnie starszą damę, wpakowali 
ha do pustej beczki, którą toczyli 
przez całą Ludgate-Hill, Ale to był 
koniec działalności „zuchwałych ka- 
czek“, wybryk ten przyczynił się do 
rozwiazania klubu 

na mocy edyktu królewskiego. 

Wielkiem powodzeniem cieszył 
się klub „Łgarzy”, którego dewizą 
było „Kłamstwem osiągniesz wszy- 
stko“, Klub ten stawiał sobie za za- 
danie ćwiczenie swych członków w 
sztuce kłamania. Przez długie lata 
spotykali się w klubie przy Hamp- 
stead Road panowie, którzy wpro- 
wadzali w życie zasade „No pay, no 


-= Klub zuchwałych kaczek 


pomysły. 


liquor“, t. į. zwalczali zły zwyczaj 
konsumowania gratis 
napojów wyskokowych. 

Do rzędu ekscentrycznych klu- 
bów należy też zaliczyć klub pod 
nazwą „Mokrego papieru“, którego 
członkowie uważali za swój obo- 
wiązek otrzymanie i przeczytanie 
dziennika natychmiast po wyjściu 
z pod prasy, jeszcze mokrego 

od farby drukarskiej. 

Klub ten posiadał własną drukarnię, 
a każdy z klubowców własnege ze- 
cera. Fantazje te były dość kosz- 
towne, to też do klubu mogli nale- 
zeć tylko bogaci ludzie, jak zresztą 
i do wszystkich wymienionych wy- 
żej klubów, w których składki się- 
gaiv dużych sum, zarówno jak i 
jednorazowe wydatki na extra przv- 
ięcia i wyskoki. 


W czasie rewolucji francuskiej zda- 
rzało się, że ludzie ogarnięci wstrętem do 
lejących się wokoło potoków krwi, a mo- 
że również opętani psychozą strachu, 
krzyczeli na ulicy: „Niech żyje król!", 
aby nie patrzeć dłużej na to, co się dzia- 
ło i raczej zginąć na szafocie, niż pro- 
wadzić dalsze życie, peme trwogi į cier- 
pień... l dzisiaj można zaobserwować coś 
podobnego, choć analogja oczywista, nie 
może być zupełnie ścisła... I dzisiaj ludzie 
nie chcą się dłużej patrzeć na 

straszliwy chaos ekonomiczny, 
w którym pogrążone są skupienia naszej 
cywilizacji i wolą uciec gdzieś, w jakieś 
spokojniejsze strony, gdzie wprawdzie 
niema udogodnień i udoskonaleń kultu 


Baletnica 


na głowie 


wystraszonego skrzypka. 


Niezwykła przygoda wydarzyła się ba- 
letnicy teatru „Old Vic* w Londynie. 
Panna Lily Baylis, która w szalonym wigo 
rze tanecznym, znalazła się w chwili opa 
dania kurtyny elektrycznej, na wąskiej 
przestrzeni między kurtyną i orkiestrą, zo- 
stała ku zdumieniu widowni i przerażeniu 
muzyków, wyrzucona siłą bezwładności. 

Panna Baylis spudła na jednego z muzy 
ków — skrzypka, który na szczęście, zdą- 
żył pochylić głowę, dzięki czemu  wstrzy- 
mtł impet padającej panny  wysuniętem 
naprzód ramieniem. Obojgu pośpieszono 
natychmiast z pomocą, jak się okazało zby 


teczną, gdyż wypadek skończył się 
jedynie przestrachem. 

Panna Baylis wyjaśniła, że w ferworze 
tanecznym nie zorjentowuła się, że znajdu 
je się poza kurtyną od strony widowni i 
chciała biec, jak zwykle za kulisy, W tej 
samej chwili spostrzegła przed sobą próż. 
nię. Nie miała więc chwili do stracenia, 
i tak w kierunku, w którym spadła mimo- 
gdyż roztańczona jej postać pochylała się 
woli. Po błyskawicznej chwili namysłu, 
skoczyła z.. wdziękiem na głowę... wy- 
struszonego skrzypka. 


Film dźwiękowy 
zabił zdolnego aktora. 


W jednym z hotelów kąpieliska niemiec 
kiego Bad Kreuznach nad Renem, popełnił 
samobójstwo przez powieszenie znany arty 
sta dramatyczny miemiecki 42-letni Bruno 
Kastaer. 

Artysta ten w swoim czasie przerzucił 
się ze sceny do filmu, gdzie wkrótce osiąg 
nął olbrzymie po 

Filmy z Kastnerem były ulubionemi fil 
mtmi publiczności niemieckiej. 

Ale gdy zaczęło się panowanie 


filmu 


Mrówki pożarły dwa miljony dolarów. 


Niebezpieczna armja w kasie pancernej. 


"ERĘT) 7 

W Manili, stolicy wysp. filipińskich, 
rój mrówek wdarł się do kasy banku pań 
Stwov = » TEIT FAY 
ły to t. zw. termity, które sie odznaczają 
niezwykłą inteligencją i organizacją. Po | 
tiadają one regularną dobrze zorganizowa 
ną armję mrówczą, która przypomina zwy 
kłe wojsko. Termity posiadaja w swoich 
pieczarach specjalne składy spożywcze, 

gromadzą tam żywność 
a także mają oddzielne komórki mieszka!- 
ne. 

Gdy szykują się do napadu na osiedla 
ludzkie, używają różnych kombinacji, 
które czynią je bardzo niebezpiecznemi dla 
ludzi. Termity mogą wygryźć gruby pień 
wewnątrz w ten sposób, aby z zewnątrz | 
nic nie można było dostrzec. W ten sposób 
wvgryzają one całe budowle. a ludzie, 
którzy w nich mieszkają, nie mają o tem 
pojęcia, aż pewnego dnia 

dom nagle sie wali. 

W ten sposób termity zniszczyły całe 
wsie, a nawet miasta | w niektórych wy- 
padkach, zmusiły mieszkańców do wyco- 


fania się z tych miejscowości całkowicie. 

W jaki sposób termity dostały się do 
banku, pozostało tajemnica. Faktem jest 
że nikt ich nie zauważył, Pewnego dnia 
mrówki dostały się do jednej z kas banko- 
wych, która była opróżniona i otwarta, 
gdyż kasjer wyjął z niej cała zawartość 
Mrówki mogły z łatwością ukryć się w 
ciemnej kasie. Nazajutrz, kawer nie prze- 
czuwajac nic złego, włożył tam dwa mi- 
lony dolarów w hanknat--h napierowych 
1 zamknał kase. Po paru dniach, gdv ! 
sjer otworzył kasę, oczom ego przedstawił 
sie straszliwy obraz. Banknoty znikły bez 
śladu. a w środku kasy zeraja mrówek ta 
plała się w jakimś gęstym płvnie. 

Okazało się, że płyn powstał ze śliny 
termitów, które w ten sposób, cenne dla 
ludzi panierki, przerobiły na pokarm. 
Mrówki uległy natychmiastowemu spale- 
niu, ale dwa miony dolarów przepadły. 
Abv zapobiec dalszym wizytom nieszczy 
cielskich mrówek, wvsypano we wszvst- 
kich kasach proszek trwiacy, nieszkodliwy 
dla powonienia człowieka. 


Magazyn polskiego monopolu tytoniowego w Gdyni 


Na Nabrzeżu Polskiem w porcie Gdyni wy budowany został nowy olbrzymi magazyn 

Tytoniowego, w którym magazynowany będzie 

ny s zagranicy tytań. Powierzchnia skudo wa magazynu wyno | 
Na zdjęciu szereg hal nowego magazynn 


Państwowego Monopolu 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst: 


dźwiękowego, okazało się, że Kastner się 
nie nadaje. Wobec tego powrócił po kilku 
zawodach znowu na seenę. 

Ponieważ jednak w czasie kilkoletniej 
karjery filmowej „wyszedł z obiegu” w tea 
trze, trudao mu było zkangażować się na 
stałe na jakąś scenę. 

Rozpoczął więc tej wiosny objazd pro- 
wincji niemieckiej, gdzie wraz z kilkoma 
artystami grywał po miastach i uzdrowi- 
skach 

Objazd nie dawał najgorszych rezulit- 
tów, ale Ńasinerowi trudno było zapom- 
nieó o triumfach, jakie odnosił w czasie 
swej karjery filmowej. Nie mógł przebo 
leć tego że nażwisko jego przestało przy 
ciągać i eletryzować tłumy, 

W pamiętniku, który zostawił, pisał o so 
bie: 

„Dostałem się do filmu przez Astę Niel 
sen i potem w ciągu długich lat grywałem 
Z... Ale któż może policzyć nazwiska 
gwiazd, moich partnerek? Asta Nielsen, 

| Ema Morena, Mia May, HennyPorten, Ja- 
coby Glisner.. . 

Mój Boże! Widziałem wiele gwiazd 
wschodzących na firmament filmu. Wi- 
działem upadek karjer, często w jedną 
noc... 

Ale ja szedłem naprzód! Uczyłem się! 

Mam nadzieję, że i teraz przetrwam!“ 

Tymczasem, nie przetrwał. 

Ten człowiek o wiecznie  roześmianej 
twarzy, zniknął pewnego dnia z marzeń 
podlotków i nie mógł tego przeżyć. 


Podsłuchane, 


NARAZIE, 

Moniek połknął dziesięć złotych. Mat- 
ka biegnie z nim szybko do iexarza, który 
właśnie wychodzi z domu. 

— Pani wybaczy, ale nie mtum chwili 
czasu, śpieszę na konsyljum. 

Matka Mońka stoi bezradnie, wreszcie 
odzywa się: < 

— Panie doktorze, my teraz wszystkiego 
nie potrzebujemy, możeby pan doktór 
mógł narazie wyciągnąć jakie dwtą trzy zło 
te. 

DWIE OKOLICZNOŚCI. 

— Ależ drogi panie, — mówi lekarz, — 
pan pije za dużo wódki: 

— Nie podobnego, panie doktorze, 
— odpowiada pacjent, — przysiąc mogę, 
że piję tylko przy dwóch okolicznościach, 

— Kiedyż to więc? 

— Raz, gdy jem ser. 

— A drugi raz? 

— Gdy nie jem sera. 

DŁUGOWIECZNOŚĆ: 

— Wie pan, punie Hauszpigiel, jednak 
dawniej to ludzie żyli znacznie dłużej niż 
teraz, Co tu daleko szukać? Mój dziadek 


T —mpazizkn 


ralnych i cywilizacyjnych, ale gdzie wza- 
mian można prowadzić życie ciche na 
tonie pięknej przyrody... 

Coraz częściej w ostatnich czasach 
darzają się wypadki 

takiej ciekawej Robinsonady... 

O dzień jazdy od Bogoty rozpościera 
ją się bogate lasy dziewicze Kolumbii 
Wędrowali po nich w XVI wieku Konki. 
stadorzy hiszpańscy i niemieccy, a ich 
potomkowie, biali Indjanie zamieszkują 
ciągle jeszcze bezkresną, rozległą dzicz. 
Gdzieś, pośrodku potężnych drzew mā- 
honiowych i gumowych, tam, gdzie mie 
nią się wszystkiemi barwami tęczy nie. 
zwykłe, wielkie motyle, tam gdzie 
olśniewają wzrok różne kolorowe prze- 
cudne ptaki i kwiaty — leżv małe. czaro. 
dziejsko piękne jeziorko... Przed rokiem 
udał się tam lord W., drugi zkolej svn 

zubożałego szlachcica irlandzkiego. 
Przed swvm wyjazdem oświadczył on 
przyjaciołom, że woli wrzaski papug, niż 
najpiekniejszą mowę, wygłoszona w Li. 
dze Narodów, a pozatem szcześliwy jest 
że nie będzie słyszał muzyki jazzowej, 
syren automobilowych i natrętnych gło- 
sów  egzekutorów podatkowych... Łowić 
ryby, polować, żyć z najwspanialszą 
przyrodą — czyż nie jest to godne zaz. 
drości ?... 

Oto inny przykład.... Pewnej Wiedeń. 
ce pozostała z wielkiego majatku tylko 
willa. Oświadczyła ona zmajomej dzien- 
nikarce, że sprzeda tę willę i przeniesie 
się na 


W Ameryce wyszła niedawno książ- 
ka p. t. „Dzieje komfortu*, obejmująca 
zbiór danych chronologicznych. co do 
rozwoju wygód i przyjemności życią. 

Noszenie bielizny, a właściwie ko- 
szuli płóciennej, rozpowszechniło się w 
Europie dopiero za czasów panowania 
Arabów w Hiszpanji. Sama nazwa ko* 
szuli, po francusku „chemise“, pocho- 
dzi od wyrazu arabskiego „Kamis“. 

Widelec był wynaleziony we Wło- 
szech w XV wieku lecz wszedł w pow- 
szechne użycie dopiero po 300 latach. 
Jeszcze w XVII wieku: widelcą używa- 
no jedynie w wyższem towarzystwie. 
Wówczas ogól dziwił się temu, że ary- 
stokracja je przy pomocy niewygod- 
nych przyrządów, zamiast jeść rękoma. 

Pierwszy kapelusz filcowy ukazał 
stę na głowie Karola V w 1574 r. Cu- 
downy ten kapelusz, nałożony przez ce- 
sarzaą po raz pierwszy podczas rewji 
wojskowej, był nader małych rozmia- 
rów i ledwie się trzymał na głowie. 
Gdy zaczął padać deszcz, król zdjął ka- 
pelusz i 

schował pod pachę, 
by nie zmókł. 


Pierwsza kawiarnia otwarta była w 
Wiedniu w 1683 r. przez Polaka, Kul- 
czyckiego który po zwycięstwie króla 
Jana Sobieskiego pod Wiedniem zdobył 
kilka worków kawy, porzuconej przez 
cofających się Turków. 

Pierwsze menu ukazało się w pew* 
nej restauracji w Paryżu podczas terro- 
ru, gdy komitet bezpieczeństwa publi- 
cznego zabronił sprzedawania szeregu 
delikatesów. Dla uniknięcia rozgłosu. 
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„Dzieje komfortu“. 


Pierwszy kapelusz filcowy ukazał się w roku 1574-ym. 
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Łowić ryby... polować — 


czyż nie jest to godne zazd 


Coraz więcej Robinzonów... 


RA 


E 
a 


TY GN er 
U PRZEW 


a 
8 | 
2 w 


wyspy kanary Jekie, 

Nie mogę już — oświadczyia owa d 

— patrzeć na rzeczy, których nie mami 

co kupić i mówić z ludźmi, którzy myslą 
w tej chwili zupełnie inaczej niż mówsa. 
Chętnie zrezygnuję z nowoczesnej kuitu- 
ry, zwłaszczą, że jest ona nangół tylka 
zewnętrzną powłoką, pod którą kryje się 
potworna zgnilizna... Chcę obcować ze 
zwierzętami i roślinami... Wolę ich niż lu. 
dzi... 
Porucznik włoskiej marynarki hr. X 
wywołał również w s'4:j ojczyźnie wiel. 
ką sensację, oświadczając, że na zawsze 
przenosi się do najodleglejszej į najbar- 
dziej i 

samotnej wioski rybackiej 

na wybrzeżu dalmatyńskiem. „Czyż potrze 
buję więcej do życia . oświadczył ów po- 
rucznik — niż słońca, szklanki czerwone- 
go wina i odrobiny ryb, które sam sobie 
mogę złowić... 

Kultura, sztuka teatr, stosunki to. 
warzyskie ?.. Zamiast sztuki wołę natu. 
rę... Zamiast obcować z ludźmi wielkiego 
miasta, którzy są fałszywi i obłudni, wolę 
zwyczajnych rybaków... A co do kultury 
— to jeśli ona jest wewnętrznie, można 
ja : 

zabrać ze sobą...“ 

Tego rodzaju fakty, w czasach osta{- 
nich coraz liczniejsze, sa typowe i Wy- 
mowne, gdyż świadczą, iż ludzkość znę- 
kana obecnemi formami bytowania, pra- 
S za wszelką cenę z nich się wydo- 
stać... 
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| właściciel restauracji zaczął wpisywał 


posiadane przez siebie dania i napoje 
na kawałku papieru, który był ukryty 
w kuchni, dokąd mieli dostęp jedynie 
dawni wierni klienci. ; 
Wynalazek ten w owych czasach uwa 
żano za nader dowcipny. 
lerwsze. pończochy jedwabne nało- 

zyła nie kobieta; ukazały się bowiem 
najpierw na nogach Henryka Il podczas 
uroczystości ślubnych jego córki. Pierw 
szą zaś kobietą. która nałożyła poficzo« 
chy jedwabne była Elżbieta angielska 

Pierwszą fabrykę cvgar otwarto w 
Hamburgu w 1788 roku, iednak, 

upłynęło 50 lat 

zanim cygara weszły w powszechne tt 
życie. Pierwsze papierosy ukazały się 
około 1840 r. Do tego czasu papierosy 
palono jedynie w  kolonjach hiszpań- 
skich w Ameryce Południowej. 

Pierwazy omnibus ukazał się w Pa- 
ryżu w XVII w. Przeznaczeniem jego 
była dobroczynność: za minimalną opła 
tą przewożono z jednego krańca Pary- 
Ża na drugi chore kobiety z dziećmi na 
rękach Omnibus ten puszczony bvl w 
ruch przez towarzystwo dobroczynno- 
l na którego czele stał książę de Ro- 
an. 
ENE SEPETI y a pueg. 7 O 
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Gdynia, polska flota wojenna i handlo- 
wa to dowód, że umiemy być gospodarza- 
mi we własnym domu. „Świeto Morza" — 
przekona świat, że w pracy nad utrwale 
niem panowania Polski na Bałtvku biorą 
udział nie jednostki, ale calu naród. 


Konkurs modeli latających L. O. P. P. 


jak umarł, miał sto trzydzieści pięć lat! 
— Sto tęzydzieści pięć lat? Niemożli- 
we! 
— Jakto niemożliwe? Sam byłem na 
jego pogrzebie! 


imporłowa- 
o*o 10 tys. m. kw, 


Odbito na własuej maszynie rotacyjnę 
W Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2, 
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Od kilku dni odbywają się na lotnisku cywilnem w Warszawie zawody modeli leta- 

jących samolotów przy udziale instruktorów modelarstwa lotniczego z całego pań. 

stwa. Pierwszą nagrodę zdobył długotetni wykładowca modelarstwa w szkołach wur- 

szawskich p. Kazimierz Błaszczyński, który otrzymał również wspaniały puhar srebrny 

dar ks. Janusza Radziwiłła. Na zdjęciu widzimy p. Błaszczyńskiego z jego modelem 
przed stołem sędziowskim. 
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